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Наиб odpoBie jufro.
Nigdy dotąd w Polsce ataki na 

Kościół Katolicki nie były tak czę­
ste i gwałtowne, jak obecnie. Jest 
to zapewne skutkiem tego, że w 
Sejmie obecnym zasiada znacznie 
więcej zdecydowanych wrogów 
Kościoła, niż w Sejmach poprzed­
nich.

Stanowią oni w Sejmi poważną 
siłę. Bowiem atak na Kościół pro­
wadzą nie jednostki, a całe stron­
nictwa: P. P. S., Wyzwolenie. 
Stronnictwo Chłopskie, którym i 
w tym wypadku skwapliwie spie­
szą z pomocą prócz komunistów 
niektóre kluby mniejszości naro­
dowych.

Ńa czele obozu zwalczającego 
Kościół stoi oczywiście pepeso- 
wiec, poseł Czapiński, wielki wiel­
biciel krwawego dyktatora meksy­
kańskiego, Callosa. Wprawdzie 
p. Czapiński zastrzegł się w swej- 
mowie sejmowej z dnia 2 bm„ że 
nie zwalcza religji, ale równocze­
śnie domagał się odłączenia Ko­
ścioła od państwa i zunelnego wy­
rzucenia religji z szkół.

Przyznajomy, że nasza lewica 
radykalna nie walczy z religją, ale 
z religją żydowską, z prawosła­
wiem, z sekciarstwem. Tych wy­
znań obóz p.. Czapińskiego nie 
zwalcza, natomiast zajadle i stale 
atakuje Kościół katolicki, a więc 
religję katolicką. Fakt to metyle 
dziwny, ile znamienny.

Wielką zaiste musi być niemi 
wiść posła Czapińskiego do Ko­
ścioła, skoro do szewckiej pasji 
doprowadza go nawet taki fakt, 
jak ten ,że Polskie Radjo trans­
mituje nabożeństwa i kazania z ko­
ściołów katolickich. Leader P. P. 
S. wołałby zapewnie, by Polskie 
Bad jo transmitowało antyreligijne 
mowy „bezbożników“ moskiew­
skich...

Lewicy radykalnej się zdaje, że 
już może sobie pozwolić na otwar­
tą walke z Kościołem, że zdoła po­
rwać do tej walki obalamucone 
przez siebie masy chłopskie i ro­
botnicze; że nrzy pomocy tych mas 
oliali Kościół katolicki w Polsce. 
My jednak wierzymy, że pod tvm 
względem lewica grubo się myli.

Nikt nie zdoła wydrzeć Boga 
z serc ludu polskiego. Pozostał on 
wierny Kościołowi w czasach nie­
woli pomimo najsroższych prześla­
dowań — i nie odciągnie go ód Ko­
ścioła najgorętsza agitacja ludzi 
z obozu socjalietyczno - wwzwole-

Walcie w ministra 
ale oszczędźcie Polskę.

Warszawa, 5. 6. (Pat.) Dzisiej­
sze przedpołudniowe posiedzenie 
Sejmu poświęcono całkowicie roz­
prawie nad budżetem Min. spraw 
wewnętrznych. W dyskusji zabie­
rali głos posłowie: Bagiński, Zaj- 
dler, Wierczak i Sobolewski. Po 
przerwie zabierali głos poseł Ko­
gut, Kiernik i Ciszewski.

*
Warszawa, 5. 6. (Pat.) Na dzi- 

siejszem posiedzeniu Sejmu z za-

Litwa popełniła szaleństwo 
Stwierdza Chamberlain. — A Waldemaras 

gada i gada, wzbudza niesmak i śmiech.
Genewa, 5. 6. (Pat.) Premjer 

Waldemara« rozwija na terenie 
Genewy dużą aktywność w stosun­
ku do licznie reprezentowanej pra­
sy międzynarodowej. Udziela on 
szeregu wywiadów, w których po. 
wtarza wszystkim znane teorje 
praw'a międzynarodowego i stara 
się usprawiedliwić pretensje litwi- 
nów do Wilna. Zapytany o zasa­
dy, któremi powodował się ogła­
szając Wilno stolicą Litwy, Wal­
dern aras w wywiadzie z przedsta­
wicielem „Tel. Un jon“ ' anem 
podkreślił, że Wilno było ogłoszone 
litewskiem w pierwszej konstytu­
cji litewskiej w r. 1918, oraz że 
umowy o zawieszeniu broni podpi­
sane w Suwałkach są według — 
jak informuje Waldemaras — na­
zywa traktatem suwalskim, przy­
znającym również Wilno Litwie.

W rozmowie z p. Hanem, Wal­
demaras powtarza również, że de­
cyzja Rady Ambasadorów w r. 
1923 przyznająca Wilno Polsce, 
nie obowiązuje Litwy, która kom- 
petencyj Rady Ambasadorów nie 
uznaj®, bowiem nie podpisywała 
traktatu wersalskiego.

Rozmowy Waldemarasa z przed­
stawicielami nrasy wywołują po­
wszechne i nieprzychylne komen­
tarze. Wywiady Inwiem litew­
skiego premjera nie wytrzymują 
żadnej krytyki prawnej ani logicz­
nej.

Jak wiadomo, konstytucja li­

niowego. Na afnki tego obozu na 
Kościół — naród dpowie jutro, 
w Boże Ciało

Miliony pójdą w olbrzymich 
procesjach, miljony chylić będą 
kornie czoła przed Przenajświet- 

kończeniem debat nad budżetem 
Min. spraw wewnętrznych zabrał 
głos p. min. Składkowski, który na 
wstępie oświadczył, iż nie zamierza 
zwalczać wszystkich argumentów, 
które przez cały dzień „ciurkiem“ 
jak deszcz jesienny przytaczane 
były podczas dyskusji. Zamierza 
tylko podkreślić i scharakteryzo­
wać pewne zarzuty, które najbar­
dziej go uderzyły. Obelga posła 
Riernika, który powiedział, że mi- 

tewska legalizow ana uchwałą przez 
Sejm w* r. 1922, nic nie mówi oł 
Wilnie jako stolicy Litwy, nato­
mi sat art. 107 tej konstytucji znosi 
wyraźnie konstytucję z r. 1918. Co 
zaś do ważności decyzji konferen­
cji ambasadorów, to konferencja 
ta wydała swą decyzję na żądanie 
zarówno Polski jak i Litwy, a 
ważność tej decyzji uznana została 
przez Litwę w całej rozciągłości 
z tern, że przyznana będzie suwe­
renność Litwy nad okręgiem kłaj- 
pedzkim.

Wczoraj wieczorem Waldema­
ra« odbył dłuższą konferencję z de­
legatem niemieckim von Schuber­
tem, który poprzednio rozmawiał 
z Chamberlainem.

W kołach politycznych wysu­
wają stąd wniosek, że Chamber­
lain niechce rozmawiać bezpośre­
dnio z Waldemarasem z racji jego 
postępowania w związku z poby­
łem wr Londynie, po którym Wal­
demaras dawał do zrozumienia, że 
dekrety dotyczące Wilna wydane 
zostały w porozumieniu z Cham­
berlainem.

*
Genewa, 5. 6. (Pat.) Ag. Ha- 

vasa poda  je, iż Chamber'a in słusz­
nie ocenił politykę Waldemarasa 
wobec przedstawicieli prasy, 
oświadczając, iż Litwa popełniła 
szaleństwo anektując w swej kon­
stytucji Wilno.

szym Sakramentem, 'albowiem w 
sercach tych miljonów żywię głę­
boka wiara w Boga i wiara w to,) 
że droga do Niego prowadzi przez 
Kościół katolicki,

J. GierskL 

nister nic sobie nie robi z votum 
nieufności tej Izby — jest posą- 
dżemem ministra o niezachowanie 
się w sposób zgodny z przepisami 
Konstytucji. Powinna się całą 
Izba zatrząść od oburzenia i sta­
nowisko ministra powinno się za­
chwiać w swych podstawach. Po­
seł ten opiera swe twierdzenie — 
jak przypuszczam na tern — co po. 
wiedziałem w komisji budżetowej, 
że mianowicie jako minister spraw, 
wewnętrznych w Rządzie Mar­
szałka Piłsudskiego dopóki się 
szczycę jego zaufaniem, póki mam 
przekonanie, że spełniam swój 
obowiązek zgodnie z interesem 
Rzplitej.

Poseł Bagiński powiedział, że 
minister i jego podwładni uważają, 
że władza stoi ponad prawem.

P. minister oglądając się po 
sali i niewidząc posła Bagińskiego, 
zapytuje: Który poseł, który na« 
praw'dę chce zwalczać niesprawie­
dliwość w państwie? — po takich 
powiedzeniach idzie do domu i nie- 
słucha nawet tego co minister na 
to odpowie!

Dalej oświadczył p. min.: „Trak­
tuję Wysoką Izbę z całą powagą i 
lojalnością, i sądzę, że mogę tego 
wymagać dla siebie !“

Poseł Prager — ciągnął dalej 
p. min. — mówił o nikczemności 
wyborczej, za co został przywołany 
do porządku. Jestem kolegą mo­
ich urzędników taksamo i w imię, 
niu moim jak i imieniu moich ko­
legów protestuję przeciwko takie­
mu wyrażeniu. To są zarzuty do­
tykające najświętsze uczucia, a 
jednak ta wielka mowa nie wywo­
łała żadnej reakcji — prócz mojej. 
Będę się bronił i niepozwolę mó­
wić takich rzeczy.

Każdy z posłów' w swoim prze* 
mówieniu, kiedy chodzi o scha­
rakteryzowanie budżetu Min. 
spraw’ wewnętrznych. zastrzega! 
się, że nie będzie mówił o wybo­
rach a tylko o budżecie — potem 
eałv c/zas przemawiał o wyborach.

Wybory są raz na pięć lat i 
nie przyczyniają się specjalnie do 
charakterystyki Min. spraw we­
wnętrznych. Ukaranie 40 chłopów; 
mandatami — wedle posła Bagiń­
skiego — jest dowodem, że Rząd 
w ten sposób rozpoczął akcję wy­
borczą już na 7 miesięcy przed wy­
borami. Obecnie znowu uważa się, 
że zmiany personalne pozostają 
w związku ze sprawcą wyborczą, 
chociaż minęło już trzy miesiące 
od wyborów. Obciąłbym ażeby jut 
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wyznaczono ostateczny termin, od 
którego każda czynność Rządu nie 
będzie uważana za akcję wyborczą.

Co się tyczy przenoszenia urzę­
dników, to oświadczam, że Rząd 
w związku z wyborami nikogo nie 
ri szy. Gdzie są ci starostowie i 
wojewodowie, którzy poszli na 
grzybki?!! Wojewoda Bniński od­
szedł na własne żądanie. Był 
mni<* z wizytą i rozeszliśmy się 
bez żadnych pretensji do siebie. 
Masy chłopskie chciały iść pod­
czas wyborów' za Marsz. Piłsud­
skim i dlatego różne stronnictwa, 
jak „Wyzwolenie“, Stronnictwo 
Oblot skie“, jak niemniej i „P. P. 
S.“ powoływały się na Marszałka 
PiłMdskiego. Mówili chłopom, „to 
nasz Piłsudski“! Idźcie do niego 
przez nas a nie przez urzędników.

Zwracając się do Stron. Chłop­
skiego — p. min. oświadczył - 
śUśch- do wyborów' jako jego lu­
dzie a jednak wyście go zdradzili. 
Ja tt mówię otwarcie. To było 
n? jv. iększem nadużyciem wybor- 
czem, którego nikt nie ukryje. 
Ludność nie wiedziała na jaką .li­
stę ma głosować?!! Wezwałem 
wówczas wojew^odów i ustnie pole­
ciłem im popieranie Bezpart. Bio- 
к.i Współpracy z Rządem i to jest 
momentem zaangażow ania się Rzą­
du w wyborach?! Okres ten trwał 
trzy miesiące i zapewne w tym 
czasie było dużo niedociągnięć i 
nadużyć. Potrzeba je rozważyć i 
sprawdzić, czy skaziły one wielu 
ludzi, czy też były to poprostu 
drobne kawałki i kw ikusy.

P. minister m. in. zakończył sło­
wami: „Walcie panowie w mini­
stra, ale oszczędźcie Polskę!“

Przemówienie p. min. przyjęte 
było hucznemi oklaskami na ła­
wach centrum Izby.

W dalszym ciągu posiedzenia 
Sejmu przemawiali poseł Baran, 
Czarnecki, Dybowski, Opolski, Po- 
chalczyk i Woźnicki. Po wyjaśnie­
niach złożonych przez posła Prag­
nęła i Kiernika w sprawie ich 
oświadczeń, które znalazły od-

Lekarz obłąkanych.
' 58 (Ciąg dalszy.)

— Czuwając tej nocy i przyszłej... 
Jeżeli truciciel wie, że pani Delarivie- 
re nie umarła, to powróci z pewnością, 
aby jej zadać cios ostatni.

— Ten dzielny człowiek prawdę 
mówi — odezwał się doktór V.... — Po­
trzeba na gorącym uczynku schwytać 
mordercę, a wtenczas nie będzie już 
żadnej wątpliwości.

— O! kochany profesorze, już te­
raz wcale nie wątpię — wykrzyknął 
Grzegorz. — Oczy mi się otworzyły w 
tej chwili... Przypominam sobie wie­
le szczegółów', które nie dobrze świad­
czą o panu Fabrycjuszu Leclerc... — 
Przed paro dniami wynalazł on jakiś 
pretekst, aby pozostał sam w moim 
gabinecie i wtedy to zapewne przeciął 
drut dzwonka elektrycznego... Brylant 
zgubiony w okólniku, świadczy także 
przeciwko niemu i mocno go potępia... 
Ale jakim sposobem mógł łotr zdo­
być klucze, którymi się posługuje?

— Dostał je zapewne od doktora 
Rittnera — odpowiedział doktór 
Schultz.

— Po cóżby je Rittner mu dawał? 
— spytał Grzegorz, patrząc ze zdziwie­
niem na swojego pomocnika. — Czyż 
oni się znali?

— Ależ doskonale... byli w wielkiej 
ze sobą przyjaźni i to od bardzo da­
wna...

Leclerc utrzymywał, że bardzo 

dźwięk w przemówieniu p. min. 
Składkowskiego, i po krótkiej re­
plice p. min. Składkowskiego, 
przyjęto nagłość wniosku posła Bo­

Podziwiają równowagę Polski.
Paryż, 5. 6. (Pat.) Szereg pism 

drukuje tekst noty p. min. Zale­
skiego do Waldemarasa w sprawie 
ogłoszenia Wilna stolicą Litwy, 
podkreślając ton. , ,Liberte“ o- 
świadcza: Umiarkowana odpo­
wiedź Polski zasługuje na ogólny 
podziw.

„Parreny Paris Midi“ zazancza, 
że Liga Narodów znajduje się z

Zaleski—Chamberlain.
Genewa, 5. 6. (Pat.) P. min Za­

leski był dziś na śnadaniu u min. 
Chamberlaina. Po południu prze­
widywane jest odbycie konferencji 
między obu ministrami.

Wyjazd podsekretarza stanu 
Min. Komunikacji do Genewy.

Warszawa, 5. 6. (Pat.) Dnia 5 bm. 
podsekretarz stanu Min. Komunikacji 
p. Witold Czapski wyjechał do Gene­
wy celem wzięcia udziału w plenar- 
nem posiedzeniu międzynarodowej 
konferencji dla spraw żeglugi napo­
wietrznej. Materjał, który wejdzie 
pod obrady posiedzenia plenarnego, o- 
pracowany został przez podkomisję, 
w której Polska miała swych repre­
zentantów, a to delegatów z Min. Ko­
munikacji i spraw wojskowych.

Losy ..Italji“
Moskwa, 5. 6. (Pat.) Z Murmań­

ska potwierdzają wiadomość ra- 
djową o wylądowaniu „Italji“ na 
ziemi Józefa Franciszka. Statek 
„Łuczi“ znajdujący się w pobliżu 
wybrzeża murmańskiego przyjął 
także sygnał „Italji“, wzywający 
na pomoc. Z powodu jednak złych 
warunków atmosferycznych nie 
można było odcyfrować całej de­
peszy.

mało zna mojego poprzednika, że po­
znał go dopiero przy umieszczeniu pa­
ni Delariviere.

— Kłamał zatem bezczelnie..,
— Za przeproszeniem pana dokto­

ra, odezwał się Klaudjusz, a cóż to 
on mówił panu o Matyldzie Jancelyn?

— Nic... Pytany przezemnio o tę 
kobietę, oświadczył, że jej nie zna na­
wet z nazwiska.

— Ach! oszust! zna ją barzdo do­
brze. Była z nim razem w Melun, w 
wigilję pewnego dnia pamiętnego, nie 
potrzebuję mówić więcej. A mam na 
wszystko dowody i to jakie jeszcze do­
wody! Ani się nawet nie domyśla te­
go ten nędznik. — Dla tego właśnie 
wysłał mnie szelma do Hawru, gdzie 
nie pojechałem, na szczęście pańskie. 
A jeżeliby mu przyszła ochota utrzy­
mywać, że posyła mnie tam po zakup 
małego statku parowego, to mu za­
kleję gębę tą oto depeszą, którą prze­
jąłem, a którą chciał mu posłać z 
Mantes jego głupi kamerdyner, posła­
ny ze mną, ażeby mnie pilnować...

Mówiąc to Klaudjusz Marteau, po­
dał Grzegorzowi papier, napisany 
przez Laureata.

— Widocznie chciał się pozbyć cie­
bie — odrzekł młody doktór, rzuciw­
szy spojrzenie na depeszę. — Od jak 
dawna Leclerc podejrzewał, że posia­
dasz tajemnicę jego zbrodni?

— E! — wykrzyknął Klaudjusz — 
on nie wie mc stanowcezgo i to wła­
śnie daje mi nad nim przewagę. Nie 
bardzo grzecznie postąpiłem z kamer­
dynerem, ale zapobiegłem skutecznie. 

ży w sprawie doraźnej pomocy dla 
inwalidów.

Następne posiedzenie Sejmu ju­
tro o godz. 11-tej.
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powodu wystąpień Waldemarasa 
wobec dwuch alternatyw: Albo 
pozostawi poszczególnym pań­
stwom rozwiązanie między sobą 
najtrudniejszego z zagadnień, co 
byłoby dowodem niemocy i groź­
by egzystencji Ligi Narodów, albo 
rozstrzygnięcie kwestji Litwy, nie- 
jłozwalając uchylać się poszczegól­
nym państwom od tej decyzj.

Dekret o zwołaniu sejmu 
pruskiego.

Berlin, 5. 6. (Pat.) W dniu dzi­
siejszym ogłoszony został rządowy 
dekret zwołujący Sejm pruski na 
dzień 8 czerwca. „Voss. Ztg.“ uwa­
ża za rzecz pewną, że rząd pruski 
nie będzie się obecnie podawał do 
dymisji i że premjer Braun zosta­
nie na swym stanowisku.

Konflikt JugoslowiańsKi-włoski 
zażegnany,

Medjolan, 5. 6. (Pat.) Mussolini 
upoważnił posła włoskiego w Bia- 
iogrodzie gen. Bodrero do zako­
munikowania rządowi jugosło­
wiańskiemu, że odpowiedź Maryn- 
kowicza na protest włoski przyjął 
z zadowoleniem do wiadomości.

Konflikt jugosłowiańsko-wło­
ski uważa Mussolini za załago­
dzony.

Imponujący wiec protestacyjny 
ludności polskiej

przeciw zakazowi nabożeństw w ję 
zyku polskim.

Gdańsk, 4. 6. Wczoraj w wio­
sce polskiej Wielkie Trąpki odbył 
się wielki wiec protestacyjny lud­
ności. Polacy - katolicy paraf ji 
Wielkie Trąpki zebrani w liczbie 
kilkuset, przyjęli jednomyślnie re­
zolucję protestującą wostirej for­
mie przeciw zakazaniu dotychczas

ażeby nie doniósł o mnie swojemu 
panu.

I marynarz w krótkości opowie­
dział, co się stelo w Mantes, za co na­
turalnie uzyskał zasłużoną pochwałę.

— Mówiliśmy o innej zbrodni, po­
pełnione? przez Lederà, — odezwał 
się Grzegorz.

— O kilku innych może — odpo­
wiedział marynarz. — Poczekajmy, a 
wszystko wyjdzie pomału na jaw. Te­
raz zajmijmy się rzeczą pilniejszą, 
przygotuj się pan oto, panie Vernier, 
do schwycenia truciciela z trucizną w 
ręku. Tym sposobem oszczędzi mu 
się przykrości wypierania.

— Fabrycjusz mordercą mojej ma­
tki! —- szeptała boleśnie Edma. — Bo­
że! jak pomyślę że podobny nędznik 
kochanym jest przez Paulę!

Grzegorz posłyszawszy to, zatrząsł 
się i pobladł śmiertelnie.

— Paula — powtórzył — to praw­
da Panna Baltus kocha tego nik­
czemnika, ufa mu ślepo. W tej chwili 
w Melun sam na sam się z nią znaj­
duje... Doprawdy, obawiam się!

— Potrzeba ją uprzedzić koniecz­
nie — wtrąciła żywo Edma.

— Naturalnie! pociąg do Fontai­
neblau przechodzi o dziesiątej minut 
dwadzieścia pięć. Można być w Me­
lun o jedenastej minut czterdzieści, a 
w willi Baltus o północy. Poślę starą 
Magdalenę, wierną gospodynię moją. 
Panie Schnitz, bądź pan łaskaw po­
wiedzieć jej, aby się zebrała i każ za- 
prządz do powozika.

Doktór pomocnik wyszedł zaraz. 

____________ ________ Nr. щ

odbywających się w miejscowy 
kościele nabożeństw polskich. Re­
zolucja potępia akcję germanofil- 
ską księży centrowych a zwłaszcza 
proboszcza, ks. Głowienkę. Na 
wiecu przemawiali do ludności 
przedstawiciel gminy polskiej w 
Gdańsku prezes Czyżewski, wice­
prezes redaktor Cieszyński, oraz 
kierownik wydziału wiejskiego, 
Czarnecki. Wiec był imponującą 
manifestacją polskiego żywiołu 
wiejskiego na terenie w. m. Gdań­
ska.

Bezczelne pretensje medobit* 
Ków b. armji Wràngla.

Prowokacyjne ochwaty emigrai!» 
tów rosyjskich.

Paryż.. 4. 6. Związek oficerów 
rosyjskich b. armji Wrangla urzą,- 
dził przyjęcie na cześć gen. Kutie- 
powa, mianowanego przez W. Ks. 
Mikołaja Mikołajewicza, główno­
dowodzącym tej armji. Gen. Ku- 
tiepcw wygłosił na przyjęciu tem 
przemówienie, w którem zazna­
czył, że imigracja rosyjska powin­
na czynić energiczne przygotowa­
nia do ostatecznej walki z ustro­
jem bolszewickim, którego kro? 
zbliża się w szybkiem tempie.

Przyszła Rosja — zakończy* 
gen. Kutiepow — nigdy się nit 
wyrzeknie swych praw historycz 
nych do Wołynia, Polesia i Chełm­
szczyzny. Przemówienie Kutiepo- 
wa miało charakter deklaracji, wy­
głoszonej z powodu objęcia do* 
wództwa nad wojskowemi związ­
kami rosyjskiemu

W Pekinie spokój«
Pekin, 5. 6. (Pat.) Panuje tu 

zupełny spokój. Dwaj żołnierze, 
którzy dopuścili się grabieży, zo­
stali rozstrzelani.

80.100 dolarów do odebrania.
Według wykazu od1 początku 

losowania dolarówek, aż do pierw­
szego maja rb., nie podjęto 124 do­
larówek: 101 sztuk po 100 dola­
rów, 10 — 500, 8 — 1000, 3 — 3000 
oraz po jednej 8000 i 40.000. Sta­
nowi to ogólną sumę nie przedsta­
wionych do wypłaty 80,1000 doi.

— Tylko ostrożnie, moje dziecko —* 
rzekł profesor — jeżeli Leclerc znaj­
duje się w willi Baltus, to natural nie, 
zobaczy twoją gospodynię, którą zna. 
Potrzeba urządzić w ten sposób, aby 
obecność tej kobiety nie wzbudziła w 
nim żadnego podejrzenia_

— Słusznie, kochany profesorze. — 
Cóż kazać powiedzieć pannie Baltus?

— Że rozum Joanny zaczyna prze­
budzać się, że chwilami pamięć po­
wraca. Truciciel, obawiając się wy­
zdrowienia swojej ofiary, pospieszy 
dokończyć dzieła.

Do pioruna! — wykrzyknął 
Klaudjusz. To, co się nazywa wyśmie­
nicie wymyślone!

A po cichu dodał:
— Nie na żarty przebiegły stary!-.
— Masz najzupełniejszą rację, ko­

chany profesorze — oświadczył Grze­
gorz — uczynię tak, jak mówisz i za 
raz napiszę słów kilka.

Usiadł przy biurku, wziął ćwiartkę 
papieru i skreślił następujące słowa:

„Kochana panno Baltus!
Pan Bóg skoro zechce, robi cuda. 

Dał nam tego dowody, zsyłając na 
panią Delariviere błyski rozumu. 
Zdaje się sobie przypominać. Wy­
mawia pewne nazwiska, o których, 
jak się zdawało zapomniała zupeł­
nie... Może tej nocy przypomni sobie 
wszystko. Może jutro wszystko wy­
powie. Proszę panią, przybywaj jak 
najprędzej. Potrzebna nam pani 

bardzo... Edma ściska panią, a ja 
pokornie ścielę się do nóżek.

Grzegorz Vernier.**
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W związku z międzynarodo- 
wemi Igrzyskami Olimpijskiemi, 
które rozpoczną się wkrótce — po 
raz pierwszy w życiu znalazłem się 
w Amsterdamie, w tern starem 
mieście portowem i stolicy Holan­
dji. Pomijając sprawy sportowe, 
które mnie tu przywiodły, obciął­
bym dać Szan. Czytelnikom krótki 
opis samego miasta, z dumą no­
szącego szumną nazwę „Wenecji 
Północy“.

Nazwę tę nosi Amsterdam z po­
wodu niepomiernej ilości kanałów 
i mostów, które temu miastu cha­
rakterystyczną nadają cechę. Am­
sterdam zbudowany jest bowiem 
na 90 wyspach, posiada około 100 
kanałów i przeszło 300 mostów. 
Dla porównania dodać muszę, że 
Wenecja leży na 122 wyspach i po­
siada 175 kanałów oraz 380 mo­
stów.

Jako stolica kraju Amsterdam 
posiada wiele wspaniałych gma­
chów, kościołów i muzeów.

Buch w mieście panuje olbrzy­
mi, już od dłuższego czasu. Osta­
teczne przygotowania do mającej 
się odbyć wkrótce IX Olimpiady, 
czynione są w gorączkowem tem­
pie. Na ulicach miasta snują się 
już barwne grupy cudzoziemców 
z różnych stron świata, a na wielu 
hotelach powiewają sztandary róż­
nych państw. Jedyną rozrywką 
przed Igrzyskami jest dla wielu 
zwiedzanie tego, bądź co bądź nie­
zmiernie ciekawego miasta.

Na ulicach Amsterdamu pod­
pada przedewszystkiem szalone 
rozpowszechnienie roweru. Na ro­
werach jeżdżą wszyscy i dzieci do 
szkoły i urzędnicy do biura.- pa­
nienki do zajęć, a nawet wieśniacy 
na rowerach przyjeżdżają do mia­
sta. Holendrzy robią też na rowe­
rach częste wycieczki, ucząc się 
tern samom poznawać swoją ojczy­
znę, Dla przechodniów pieszych 
Towery stanowią prawdziwą pla­
gę. Łatwiej się bowiem uchronić 
przed głośno przejeżdżającym sa­
mochodem, niż przed cicho jadą- 
cym rowerem.

Charakterystyczną cechą. Am­
sterdamu jest fakt, że miasto to 
jest stolicą Międzynarodówki i 
Związków zawodowych. Jednakże 
nikt się tern w Holandji nie przej­
muje. Socjaliści holenderscy — 
jak mi tu opowiadano — walczą 
jedynie o kilka zupełnie umiarko­
wanych postulatów, jak zwalenie 
większości podatków na bogaczy, 
emerytura dla robotników i t. d. 
;W życiu jednak prywatnem pod 
względem pilnowania porządków 
społecznych, czystości, oświaty i 
pracowitości są tak samo dobrymi 
obywatelami, jak i wszyscy inni.

Jako przeciwieństwo do komu­
ny, Amsterdam jest pozatem gnia­
zdem bankierów i siedliskiem szli­
fierzy brylantów.

Przemysl ten jest w większej 
części w rękach żydów, których 
Amsterdam liczy podobno około 
40 tysięcy, przy blisko 800 tysią­
cach ludności. Mieszkają oni w 

. dzielnicy, która wrzaskiem, bru­
dem i nieporządkiem przypomina 
żywo nasze Nalewki lub Kazi­
mierz. jakkolwiek przecież dziel­
nica ta otoczona jest ze wszech 
stron nadzwyczajną czystością i 
przysłowiowym niemal porząd­
kiem holenderskim. Napływową*

Amsterdam.
Wędrówka po stolicy Holandji-

arystokrację żydowską stanowią t. 
zw. żydzi portugalscy, unikający 
styczności ze zwyczajnymi „han- 
delesami“.

Amsterdamskie Muzeum pań­
stwowe holenderskie, należy do 
największych i najlepiej zorgani­
zowanych muzeów świata. Posia­
da ona blisko 3000 obrazów wszy­
stkich czasów i szkól 600 malarzy, 
cenne zbiory starożytności, archi­
tektury, wnętrz, zlotnictwa. sztuki 
kościelnej; rzeźby, następnie zbio­
ry porcelany wszystkich krajów i 
czasów, kolekcje kryształów, zbio­
ry wojskowe, mor kie, w końcu 
sztychy, odlewy i t. d.

Drugą osobliwością Amsterda­
mu, na którą mi jeszcze w kraju 
zwrócono uwagę, — to słynny 
ogród zoologiczny, liczący kilka 
tysięcy gatunków zwierząt, pta­
ków, płazów, ryb i wszelakich ży- 
jących potwrów. Ryby mają spe­
cjalny gmach, czyli „Aquarium“, 
w którem w wielkiej ciemnej hali 
przez olbrzymie tafle szklane

Wielka katastrofa kolejowa na stacji 
w Grodnie.

21 ofiar w tem 3 osoby ciężko ranne.

W tych dniach na stacji w Gro­
dnie wydarzyła się wielka kata­
strofa kolejowa, która pociągnęła 
za. sobą szereg ofiar.

Przed dworcem grodzieńskim 
na jednym z torów stał pociąg to­
warowy. O godz. 7 min. 35 z ran a 
nadjechał ze Skidla miejscowy po­
ciąg osobowy, złożony z trzech wa­
gonów. przepełnionych pasażera­
mi. Wskutek źle nastawionej zwro­
tnicy iKiciąg ten wjechał całą silą 
pary na tor zajęty przez pociąg 
towarowy. Maszynista pociągu, 
idącego ze Skidla. widząc grożące 
niebezpieczeństw^ w ostatniej 
chwili dai kóntrparę. Było jednak 
już zapóżno. Wraz z przeraźliwym 
już zapóźno. Wraz z przeraź!. gwi­
zdem lok. naśątpiło zderzenie i huk 
rozbijanych wagonów i parowozu. 
Siła zderzenia była tak wielką, że 
lokomotywa pociągu osob. zo­
stała zdruzgotana, wagony zaś po­
ciągu uszkodzone i wywrócone*. W 
pociągu towarowym został rozbity 
zupełnie wagon ostatni, kilka zaś 

uszkodzonych.
Z pod stosu rozbitych wagonów, 

pogiętego żelaza wraz z brzękiem 
wypadających szyb rozległy się

Nieszczęśliwy wypadek maj* Toczka 
w Wilnie.

Na wileńskim steeple chase znakomity jeździec zwichnął ramię

Słynny, czołowy jeździec pol­
ski, niccańczyk, wielokrotny zdo­
bywca puharów, mjr. Toczek, wy­
stąpił przedwczoraj w7 Wilnie w7 
wojskowym steple-chase na dyst. 
42G0 intr., w nagrodzie o 7000 zł. 
i złoty żeton min. rolnictwa. Nie­
stety. wileńskie Tow. wyścigów 
konnych powierzyło widocznie w 
niefachowe ręce budowę przeszkód, 
z których jedna była tak fatalna, 
że mogła stać się nietylko grobem 
jeźdźca. Oto rów zarośnięty mu­
rawą, przez który konie nie mogły 
skakać, lecz przegalopowywały, 

oglądać można życie w głębinach 
oceanu. W ogrodzie zoologicznym 
mieszczą się zarazem dwa muzea. 
W jednem są wypchane zwierzęta, 
ptaki, płazy, owady i ryby, żyjące 
w granicach Holandji. drugie do­
tyczą fauny całego świata.

Oprócz Amsterdamu zdążyłem 
już zwiedzić kilka, innych więk­
szych miast Holandji i zaobserwo­
wałem ciekawe zjawisko. Holan- 
dja mianowicie nié zna widocznie 
złodziei, gdyż rowery pozostawia 
się spokojnie na ulicy wchodząc do 
składu, biura, kina, lub kawiarni i 
nikomu nie przychodzi do głowy 
rower ten ukraść, W Holandji mo­
żna podobno zgubić nawet pienią­
dze na ulicy i zawsze być pewnym 
zwrotu swej zguby. Ciekawy za­
iste kraj.

Pobyt w Holandji jest jednak 
droższy znacznie niż w Polsce, i 
nasi sportowcy wybierając się do 
Amsterdamu, muszą sobie dobrze 
zapchać kieszenie... guldenami.

L. W.

jęki rannych. Wśród pasażerów o- 
calałych powstała wielka panika.

Natychmiast rzucono się na ra­
tunek. Z pod szczątków pierwsze­
go wagonu osobowego wydostano 
trzech ciężko rannych pasażerów, 
których przewieziono do miejskie­
go szpitala w' Grodnie. Są to: Grze­
gorz Boniszczuk ze wsi Huszczy 
gminy Skidćl, Sergjusz Bobko- 
wiez ze wsi Pruty gminy Żytow- 
skiej, Marja Siewko z gminy Śmi­
gielskiej.

Prócz tych ciężko rannych z 
pod rozbitego pociągu wydostano 
1S lżej rannych, w tem maszynistę 
i palacza pociągu osobowego.

Natychmiast po katastrofie, na 
niiej -’Ce wypadku wysłano komi­
sję ślodczo-tecbniczną celem zba­
dania bezpośredniego powodu ka­
tastrofy. Z dotychczasowych wy­
ników tych badań okazuje się, że 
wine za katastrofę ponosi zwrot­
niczy, który wskutek pomyłki w 
ostatniej chwili źle nastawił zwrot­
nicę.

Do godz. 2 po poh wskutek za­
tarasowania torów ruch pociągów 
na stacji w Grodnie był wstzyma- 
ny.

Dalsze dochodzenia w toku.

stał się przyczyną katastrofy. Mjr. 
loczek spad! ze swego ..Kasztela­
na“ i ciężko zwichnął ramię.

Na tejże przeszkodzie zwalił 
się por. Donner (4 p. ul.) doznając 
poważnych pokaleczeń twarzy.

Obu oficerów opatrzono na 
miejscu.

Ten wypadek i wiele innych 
spowodują powołanie komisji tech­
nicznej 7, ramienia wojskowości do 
badania terenów, na których mają 
się odbywać steeple chase.

Z dnia. 

* ♦
*

...Właściwie nie powinienem 
pisać. Bo kto zrozumie, kto wczuje 
się należycie w myśl tej nagiej, 
strasznej praw7dy, skoro tak mało, 
naprawdę tak bardzo mało ludzi, 
interesuje się tem. Ale wiedzcie, 
że nie piszę dla wszystkich. Piszę 
dla tej garstki, która ma jeszcze 
serce, która jeszcze nie przefry- 
marczyła swoich uczuć dobrych i 
szlachetnych. Piszę — bo wierzę, 
że może jakiś oddźwięk znajdzie 
się, może ktoś chwyci się silnie za 
skronie i krzyknie głośno, pełną 
piersią: „Dość nędzy i ponie­
wierki!“

Wiem przecież, że nie każdy 
z nas przechodzi obok nieszczęścia 
z uśmiechem na tw'arzy i rękami 
w kieszeni. Przecież sa jeszcze In­
dzie, prawdziwi ludzie!...

Wczoraj, w pięciu różnych ga­
zetach, wyczytałem pięć identycz­
nych wzmianek. Wzmianek boles­
nych i przykrych, a jakże przytem 
nas zawstydzających. O śmierci, 
ale nie o takiej zwykłej, i nie o ta­
kiej awanturniczej, od noża lub 
kuli. O śmierci — zgłodu! Tak! 
Z głodu. Tu jakiś staruszek, tani 
jakaś kobiecina — a tam, o pożal 
się Boże! — weteran z sześćdziesią- 
tegotrzeciego roku!

I nikt ich ani nie uderzył, ani 
nie zranił, nikt im żadnej, bezpo­
średniej nie wyrządził krzywdy. 
Nie! Skonali cicho i strasznie — 
z głodu!

I poszukałem dalej i powiedzia­
ły mi statystyki różnych miast, źe 
rocznic na tysiąc osób umierają 
trzy z głodu U nas w7 Polsce, nie 
gdzieś na Sybirze czy w Mongołj i.

Czy to jest normalne, nawet w1 
dzisiejszych, nerwowych czasach? 
Czy to nie daje nam okrtuną lek­
cję, jak bardzo jeszcze jesteśmy 
obojętni dla nieszczęśliwych, jak 
bardzo nic zdajemy sobie sprawy 
z bezkr.esu nędzy i biedy?

Proszę sobie uprzytomnić ten 
obraz: Miasto dudni, huczy, bawi 
się, tańczy, oklaskuje złotego ciel­
ca« a gdzieś w norze, pod płotem, 
wije się w śmiertelnych kurczach, 
ktoś — z głodu. Nie złodziej, nie 
bandyta, nie jakiś sutener czy pro­
stytutka, ale czysty, prawy, lojal­
ny obywatel Rzeczypospolitej. A 
przejdźmy się po kryminałach i 
zapytajmy się ilu więźniów siedzi 
za przestępstwo popełnione z gło­
du.

Głód — to straszny wróg etyki 
i moralności ludzkości. Nie bawmy 
się w żadne subtelności, tylko za­
łatwmy jakoś tą sprawę całkiem 
realną, namacalną, potworną. 
Rzućmy groszem na schroniska i 
przytułki. Złączmy trwale pobud­
ki humanitarne z interesem spo­
łecznym.

— kozik. —

Wielki strajk w Białymstoku.
Stanęło 40 fabryK.

Białystok, 4. 6. Dziś rozpoczął 
się w Białymstoku ogólny strajk 
włókienniczy, który objął przeszło 
40 fabryk. Przebieg strajku spo­
kojny.

Wit ozorem odbyła się narada 
fabrykantów, celem rozpatrzenia 
żądań robotników. Strajkujący do­
magają się podwyżki 30—40 proc.
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Życie gospodarcze
Spółdzielczość w Polsce 

w świetle cyfr.
W dniu święta spółdzielczości, po­

święconego propagandzie ruchu, gdy 
jego wartości ideowe jednać będą za­
stępy nowych zwolenników, godzi się 
zapoznać z tym ruchem na podstawie 

, mater jału cyfrowego, który nieje­
dnokrotnie więcej przemawia do świa­
domości jednostek, niż słowa. Zresztą 
obok pobudek ideowych, moment in­
dywidualnego interesu ekonomiczne­

go, czynnik doraźnych korzyści ma- 
iterjalnych jest jeszcze i prawdopo­
dobnie na długo zostanie dźwignią 
rozwoju stowarzyszeń spółdzielczych.

W jednym z ostatnich numerów 
..Społem“, w artykule „Spółdzielczość 
w Polsce“, prezes Państwowej Rady 
-Spółdzielczej, p. Janusz Kwieciński, 
[dał ciekawy przegląd cyfrowy ruchu 
spółdzielczego w Polsce, przyczem na 
^podstawie przytoczonych w tym ar­
tykule cyfr, pochodzących z tak au­
torytatywnego źródła, dorobek spół­
dzielczy przedstawia się jak nastę­
puje:

W dniu 1 stycznia 1928 roku mie­
liśmy w Polsce 15.729 spółdzielni, w 
\tej liczbie: spółdzielni kredytowych 

. 5803, spożywców — 3641, roln.-han- 
-dlowych — 781, mleczarskich i jaj- 
,Czarskich — 1088, składnic i sklepów 
; kółek rolniczych — 155, spółdz. innych 
rolniczych — 1171, mieszkaniowych — 
601, pracy — 45, wytwórczych i prze­
mysłowych — 134, różnych — 2310.

Przyrost spółdzielni w 1927r. wy­
raża się liczbą 1820, co w stosunku do 
roku 1926, w którym było 13909 spół­
dzielni, stanowi 13 proc. Najwięcej 
^spółdzielni powstało w r. 1927, a mia­
nowicie: kredytowych — 804, spół­
dzielni mleczarskich i jajczarskich 
zorganizowano 305, spożywczych — 

(221, mieszkaniowych — 73 itd. Z licz­
by 15729 spółdzielni do Związków Re- 

i wizyjnych należy 8857, czyli 56,3 proc. 
Dokładna statystyka przynależności 
»narodowej członków spółdzielni nie 
jest prowadzoną, gdyż spółdzielnie 
mieszkaniowe wogóle jej nie prowa­
dzą. Z liczby 8857 spółdzielni związ­
kowych do 13 związków polskich nale­
ży 5253 spółdzielni; do 2 związków 
ruskich — 2111 spółdz.; do 5 związków 
niemieckich — 814 spółwz.; do 2 związ- 
ików żydowskich — 679 spółdz.

„Jeśli wzajemny stosunek spół­
dzielni związkowych przeniesiemy 
naogół spółdzielni w Polsce — zazna­
cza p. J. Kwieciński w omawianym 
artykule — to okaże się, że z 15.729 
spółdzielni, działających na obszarze 

"Rzeczypospolitej, przypada 59 proc, 
na spółdzielnie polskie, 24 proc, na ru­
skie, 8 proc, na żydowskie“.

Z polskich spółdzielni najpoważ­
niej szemi liczebnie i organizacyjnie 

i są następujące ugrupowania: Zjedno­

Par1 л chcesz, 
możesz mnie uleczyć!

W pobliżu ołtarza.
Było to w wigilję Bożego Cia­

ła, około południa.
Dzwony kościelne rozbrzmie­

wały nad miastem, a po ulicach 
pracowano już nad ubieraniem do­
mów i przedewszystkiem ołtarzy. 
Tylko najpiękniejszego domu, w 
którym co rok znajdował się ołtarz, 
nikt nie ubierał. Nikt w jego bra­
mie nie stawiał ołtarza.

Sąsiedzi mówili:
— Nieszczęśni . rodzice! Zmar­

twienie ich jest ogromne. Jedyny 
yn umiera na suchoty a ma dopie- 
3 dwanaście lat. Tego roku nie 

będą mogli ubrać ołtarza.
Chora dziecina należała, drze­

miąc w łóżku przy którem siedzieli 
.»strapieni rodzice. Obudził chłopca

czenie Związków Spółdzielni Rzeczy­
pospolitej Polskiej, zrzeszające 2943 
spółdzielnie; Unja Związków Spół­
dzielczych w Polsce liczy 1155 spół­
dzielni; Związek Spółdzielni Spożyw­
ców Rzeczyopospolitej Polskiej — 870, 
i najmłodsza gałąź polskiego ruchu 
spółdzielczego — Związek Rewizyjny 
Spółdzielni Wojskowych — 285 spół­
dzielni.

Do objętych statystyką 6,762 spół­
dzielnie należało ogółem 1.825.540 
członków, w czerń 909.595 (50 procent) 
właścicieli gospodarstw7 rolnych; — 

417.296 (22 proc.) robotników i urzę­
dników, 202.583 (11 proc.) właścicieli 
przedsiębiorstw handlowych i prze­
mysłowych.

Najwięcej członków liczą spółdziel­
nie kredytowe, bo 773.692, czyli 43%; 
drugie miejsce zajmują spółdzielnie 
spożywców — 559.966 członków, czyli 
31 proc.; trzecie — spółdzielnie rolni­
czo-handlowe — 318.578, czyli 17 proc.; 
pozostałe liczą poniżej 6 proc, ogólnej 
liczby członków w spółdzielniach 
związkowych.

Spółdzielnie kredytowe w ilości 
3.133, liczące 773.692 członków, udzieli­
ły w 1927 r. 360.432 tysiące złotych 
kredytu, a obrót towarowy 3.629 spół­
dzielni. liczących 1.051.848 wynosił 
487.955 tysiące złotych.

Ogólną ilość wszystkich spółdziel­
ni Rzeczyopsoplitej oraz ich zasoby 
materjaine, p. J. Kwieciński w cyto­
wanym artykule oblicza, jak nastę­
puje:

„Na jedną spółdzielnię związkową 
przypada 270 członków. Jeżeli przyj- 
miemy, że w każdej z pozostałych 
7.147 spółdzielni, nieobjętych staty­
styką, liczba członków wynosi połowę 
przeciętnej, czyli 135, otrzymamy o- 
gólną liczbę członków, zrzeszonych w 
spółdzielniach w dniu 1 stycznia 1927 
r., 2.787.349. Przyjmując dalej pod u- 
wagę, że do spółdzielni należą prze­
ważnie członkowie, prowadzący go­
spodarstwo i utrzymujący rodzinę, 
składającą się z 3 osób, otrzymamy 
ogółem 8.362.047 osób, korzystających 
z usług spółdzielni w stosunku do 
30 milionowej ludności Rzeczypospo­
litej wynosi to około 28 proc.“.

„W 6762 spółdzielniach związko­
wych, majątek, umieszczony w gotów’- 
ce, w papierach procentowych, w to­
warach, pożyczkach, nieruchomo­
ściach, ruchomościach i innych akty­
wach, wynosił w dniu 1 stycznia 1927 
roku zł 370.690.000, kapitały wdasne 
(udziały i fundusze rezerwowe) — zł. 
80.339.000, długi — zl. 172.318.000, wkła- 
ry — zł. 69.488.000. Najzasobniejsze 
w kapitały własne są spółdzielnio 
kredytowe (38.000.000)“.

„Więcej pocieszający jest coraz ko-

dźwięk dzwonów. Otworzył oczy.
Matka pochylając się z lękiem 

nad jedynakiem zapytała:
— To dzwony cię obudziły mój 

synu1?
— Dlaczego dziś tak dzwonią?
— Bo to jutro Boże Ciało.
Dziecię zamilkło. Oddech miało 

krótki i charczący, a bardzo słaby. 
Ojciec matka i siostra miłosierdzia 
bacznie strzegli każdego jego ru­
chu, a ich zmienione twarzfc najle­
piej świadczyły o niebezpieczeń­
stwie grożącem życiu chłopca.

Dziecko przymknęło oczy i po 
chwili rzekło:

— Śliczny jest dźwięk tych 
dzwonów. Mamo, otwórz okno, 
bym się im przysłuchał.

Otwarto okno, a świeże, cieple 
powietrze wpływające przez o- 
twarte okno sprawiało rozkosz cho­
remu.

"Wnet chory zaczął szeptem mó- 

rzystniejszy stosunek kapitałów obro­
towych tańszych (wkładów) do droż­
szych (długów bankowych). W r. 1924 
wkłady wynosiły 18 037 000 zł 42 proc.) 
długi 25191000 zł (58 proc.), w 1925 r. 
wkłady 36 760 000 zl (46 proc.), długi 
43 409 000 zł (54 proc.), w 1926 r. wkła­
dy 68 248 000 zł (49,5 proc.), długi 69 382 
tys. (50,5 proc.).

Stosunek ten oczywiście nie może 
być jeszcze uważany za zadawalają­
cy. Koszty handlowe spółdzielni kre­
dytowych wynoszą, jak to wykazuje 
statystyka, około 4 proc, sumy udzie­
lonej w ciągu roku pożyczek. Dla 
pokrycia tych kosztów potrzeba (bio- 
rąc pod uwagę również inne źródła do­
chodów), aby różnica pomiędzy stopą 
procentową pobieranych, a wpłaco­
nych % %, wynosiła eona jurniej 3 pro., 
co przy operowaniu kredytami ban­
ko wem i jest niemożliwe do osiągnię­
cia. To też w 1926 r. czwarta część 
spółdzielni kredytowych zamknęła bi­
lans stratami, a i te spółdzielnie, któ­
ro miały bilans dodatni, osiągnęły 
nadwyżkę, wynoszącą zaledwie 1,2% 
sumy udzielonych pożyczek.

W spółdzielniach handlu towaro­
wego (spożywczych, rolniczo-handlo­
wych i innych), stosunki pod tym 
względem są nieco korzystniejsze. — 
Chociaż koszty handlowe są w nich 
wyższe, gdyż wynoszą przeciętnie 7 
proc, ód obrotu, to jednakże przy ste­
pie kalkulacyjnej 9 — 10 proc., wo­
bec szybszego obrotu kapitałem i bez­
procentowego najczęściej kredytu to­
warowego, koszty te łatwiej znajdu­
ją pokrycie w dochodach.

W r. 1926 jedne spółdzielnie osią­
gnęły nadwyżkę w sumie zl 8 905 000, 
inne straty w wysokości 5 164 000 zl. 
czystej zatem nadwyżki otrzymano zł

Przemysl lotniczy na P. W. K.
Zrzeszenie Polskich Przemy­

słowców Lotniczych postanowiło 
uczestniczyć w PWK. Wystawa 
wybuduje specjalny pawilon, obok 
Ministerstwa Komunikacji, o po­
wierzchni 1130 m. kw., w którym 
wystąpią wytwórnie samolotów 
oraz przemysł pomocniczy lotnic­
twa.

Giełda pieniężna.
Waluty.

Warszawa. 5. 6. (A.W.) Dolar 
prywatnie 8,89. Tendencja utrzy­
mana.

Gdańsk, 5. 6. (A.W.) Za 100 zl. 
loco Gdańsk 57,43—57,57, przekaz 
na Warszawę 57,40—57,54, dolar 
w stosunku do zl. 8,89—8,91, za 
100 guld. prywatnie 173,760— 
174,216.

Dewizy.
Warszawa, 5. 6. Belgja 124.45, 

Holandja 359,92, Londyn 43,52, 
Nowy Jork 8,90, Paryż 35,04, 
Szwajcarja 171,84, Praga 26,41^, 
Wiedeń 125,4314. Włochy 46,98.
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wić do matki i siostry miłosier­
dzia:

— Jakież to cudno święto! Bo­
że Ciało to najpiękniejszy dzień w 
roku. Tamtego roku brałem udział 
\ч procesji; sypałem kwiatki pod 
nogi celebrującego kapłana. Byłem 
wtedy szczęśliwy. Wtedy przystą­
piłem do pierwszej komunji...

Matka rzelda:
— Tak, mój synu, to był piękny 

dzień i widzę go dziś jeszcze... Ale 
nie mów7 tyle; co cię męczy.

— Nic. Jestem szczęśliwy, że 
mogę o tern mówić. Czy tego roku 
także w naszym domu będzie oł­
tarz®

— Nie, moje dziecko. Nie może­
my tem się zająć.

— Czy procesja będzie szła kolo 
nas?

— Jak zawsze, tylko, że ołtarz 
będzie w domu obok. Na przyszły 
rok, gdy będziesz zdrów^znowu u- 

3741000, co stanowi 0,44 proc, w sto­
sunku do obrotu. Potwierdza to w 
sposób aż nadto wyraźny, że spół­
dzielnie związkowe nie pracują dla 
zysku.

Spółdzielczość w Polsce stopniowo 
odbudowywuje zniszczone w czasie in­
flacji kapitały własne i gromadzi ka­
pitały obrotowe, pochodzące z wkła­
dów oszczędnościowych. Praca ta ma 
doniosłe znaczenie dla tężyzny i roz­
woju życia gospodarczego kraju. Sto­
sunki kredyt, na wsi pozostawiają je­
szcze dużo do życzenia. Są całe poła­
cie kraju, gdzie rolnicy płacą od krót­
koterminowych kredytów 12 do 14 proc 
w stosunku miesięcznym. Lichwa na 
wsi kwitnie w całej pełni, jak to wy­
kazała ankieta wśród kas Stefczyka. 
przeprowadzona przez Zjednoczenie 
Związków Spółdzielni Rolniczych Rze- 
czypóspolitej.*)

Podniesienie wydajności rolnictwa 
wzmożenie hodowli i eksportu produk­
tów rolniczych zależnem jest od pomo­
cy kredytowej dla spółdzielczości rol­
niczej. Pomoc ta z punktu widzenia 
interesów Państwa jest konieczną; re­
zultatem jej są wybitnie czynne pozy­
cje zarówno w ogólnej gospodarce, jak 
i w bilansie handlu zewnętrznego kra­
ju.

Spółdzielczość polska, jak z przyto-, 
czonych cyfr wynika, dowiodła, że u- 
mie tworzyć stałe wartości zarówno 
natury ideowej, jak i materialnej.

L. Zarzycki.

•) „Lichw7a na wsi“ Tadeusza Za­
krzewskiego i „Rola kas Stefczyka w 
walce z lichwą na wsi“ — Leona Twa- 
reckiego — wydawnictwa Zjednocze­
nia Związku Spółdzielni Rzeczypospo­
litej Polskiej.

Giełda towarowa.
ZIEMIOPŁODY.

Warszawa, 4. 6. Transakcje na 
giełdzie zbożowej za 100 kg. fr. sL 
Warszawa: ceny giełdowe: żyto 681- 
gj (116) 53—53.50, pszenica 50—60, ję­
czmień na kaszę 48.50—49, otręby ży­
tnie 34.50—35, pszenno 29.50—30.50; ce­
ny rynkowe: jęczmień brow. 52—53. 
owies jednolity 48—50, mąka pszenna 
warsz., lubel. i kres. 4/0 A 90—92, mą­
ka, pszenna 4/0 82—84, mąka żytnia 
65 proc. 71—74. Usposobienie spokoj­
ne. Obroty średnie.

Poznań, 4. 6. Urz. not. za 100 kg. 
franco stacja załad. ładunki wagono­
we, dostawa natychmiastowa. Żyto 
50.50—52, pszenica 51.50—53, jęczmień 
przem. 48—49, browar. 43.50—45.50, mą­
ka żytnia 65 proc. 71—75, otręby żyt­
nie 34—35, pszenne 31—32, łubin żółty 
23.50—24.50, niebieski 22—23.

BYDŁO I MIĘSO.
Lwów, 4. 6. Ceny za 1 kg. żywej 

wagi (not. rzeźni miejskiej). Woły 
I gat. 1.63—1.80, stadniki I gat. 1.60 do 
1.70, II gat. 1.30—L50, krowy I gat 1.65 
do 1.70, II gat. 1.50-1.60, HI gat 1.15, 
jałówki I gat. 1.62—1.70, II gat. L40 do 
1.60, cielęta 115—1.38. Łój świeży ja­
dalny 1.60, przemysłowy 0.70—100.

bierzemy ołtarz w naszym domu.
* — Mamo, abym wyzdrowiał ko­

nieczne jest, żebym tego roku mógł 
pokazać się Jezusowi i uklęknąć 
przed Przenajświętszym Sakra­
mentem i pomodlił się. Bóg przy- 
rzekł, że wysłucha modlitw każde­
go kto zwróci się do niego z wiarą, 
i zaufaniem i zdaje mi się, że sam 
wzywa mnie, abym go błagał o wy­
słuchanie najgorętszego mego pra­
gnienia.

— Za dużo mówisz, mój synu, 
— rzekł na to ojciec, — jutro za­
niesiemy cię do okna i stamtąd bę­
dziesz mógł widzieć procesję.

— Nie, ojcze, to za mało. Jeśli 
chcecie bym wyzdrowiał, to muszę 
uklęknąć przed Przenajświętszym 
Sakramentem i otrzymać błogosła­
wieństwo. Dobry Jezus ehciał, by 
pozwalano dzieciom zbliżać się do 
niego. Wiecie przecież, że spotkaw- 
szy pogrzeb syna wdowy z Nairn,
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Boże Ciało w Polsce.
Powszechnym jest w naszym 

kraju zwyczaj zanoszenia wian­
ków i równianek na Boże Ciało, w 
pierwszy nieszpór lub inne nie­
szpory» i poświęcenia w kościele w 
oktawę Bożego Ciała, tj. w nie­
szpór ostatni. Są to wianuszki ma­
ło jak dłoń, z krzewów pachnących, 
ziół i kwiatów uwite. Woń ziół u- 
rważana jest jako symbol cnoty, a 
kościół w modlitwie, którą odma­
wia kapłan przy ceremonji poświę­
cenia, prosi Boga, aby przyjął do 
wiecznej szczęśliwości wonne cno­
ty tych, którzy składają Mu na oł­
tarzu wieńce i pęki woniejącego 
ziela. Zwyczaj rzewny i piękny, 
ducha pobożnych podnoszący. Po­
ora to najlepsza do zbierania ziół i 
kwiatów, gdy matka-ziemia pokry­
wa się w czerwcu wonnym kwia­
tów kobiercem. Wieńcami zdobią 
się monstrancje przez całą oktawę, 
potem wieńce to i wiązki ziół, za 
powrotem do domu zawieszane na 
ścianach u obrazów, przechowują 
się po domach przez cały rok, a lud 
im przypisuje cudowne własności. 
Okadza niemi chaty przed nadcho­
dzącą burzą, obory i dobytek wy­
puszczany na wiosnę pierwszy raz 
w pole, uważa je jako ochronę od 
zarazy i wszelkich nieszczęść. Do 
poświęcenia są zioła i krzewy u- 
przywilejowane.

W Krakowskiem... znoszą wian­
ki z rozchodnika, kopytnika. bo- 
bownika, niezapominajek i macie­
rzanki. Ale że z każdej chaty przy­
noszą ich po kilka, więc tylko dwór 
skie, to jest z domu kolatora przy­
niesione, spotyka zaszczyt spoczy­
wania na monstraeji, na której je 
ksiądz zawiesza. Inne sługa ko­
ścielny zawiesza na drążkach nad 
ołtarzem, albo wtyka na drzewka, 
któremi umajono ołtarz w Zielone 
Świątki. Wianki te ubrane bywają 
jeszcze bratkami i czerwoną lub 
kolorową przewiązane tasiemką. 
Po oktawie każda gospodyni przy­
chodzi do kościoła po swoje i na­
stępnie zawiesza je nad drzwiami 
stajni, obory i izby.

iW Wielkopolsce, w ostatnie nie­
szpory oktawy Bożego Ciała wiją 
wianeczki z lipiny, jabłecznika, 
dzikich goździków, rozchodniku, 
macierzanki, targowniku, rosiczki 
i ziół innych, a po nabożeństwie 
obłamują gałązki zieleni, którą by­
ły ubrane ołtarze, tj. brzeziny, lipi­
ny, niekiedy wierzby, topoli i ol­
chy, i przyniósłszy do domu, zaty- 
kją śród lnu, konopi i kapusty, aby 

wskrzesił młodzieńca i oddał go 
matce. Oto dlaczego chciałbym 
spotkać procesję. A najłatwiej to 
będzie, jeśli jak co roku ubierze- 
cie ołtarz w naszym domu.

W oczach dziecka jaśniała na­
dzieja. Zmęczony usnął. Rodzice 
zaczęli naradzać się szeptem i po­
stanowili uczynić zadość żądaniu 
syna. Ojciec poszedł do proboszcza, 
by z nim porozumieć się w tej mie­
rze.

godzinę potem zaczęto ubie­
rać ołtarz:

Nazajutrz ranek był cudowny, 
bez chmur. Dzwony biły wesoło. 
,Wszędzie szybko kończono przygo­
towania do procesji. Dopiero około 
czwartej popołudniu procesja^ wy­
szła z kościoła i szła przez świą­
tecznie przystrojone ulice. Tłum 
zapełniał wszystkie kąty.,

Sitarz w1 domu rodziców chore­

robactwo nie zniszczyło tych ro­
ślin.

Na Podlasiu, w dawnej ziemi 
bielskiej, nad błotnistą Narwią, 
powiadali mi ludzie, stary zwyczaj 
szanujący, że w wielu domach wito 
po dziewięć maleńkich wianków, a 
w każdym razie liczbę nieparzy­
stą, każdy wianek z innego ziela. 
Zioła te są: macierzanka, kopytnik, 
rozchodnik, nawrotek, rosiczka, 
mięta, ruta, stokroć i barwinek. 
Wianki takie kladzone bywają 
pod podwaliny nowobudującego się 
domu, w stćdole pod pierwszy 
przywieziony z pola snop zboża; 
kadzą niemi dzieżę chlebną, ten 
symboloiczny, poważny i pełen po­
szanowania sprzęt w domu polskie­

W dzień Bożego Ciała.
Przed Tobą wielki, choć ukryty Boże, 
Serca się nasze zniżają w pokorze, 
Przed Tobą pada duch podziwem.

[zdjęty, 
Bóg między nami! Bóg po trzykroć

[Święty!
Którego nieba ogarnąć nie mogą, 
Naszą świątynią nie gardzi ubogą — 
I w drobnej Hostji — On, Bóg, Pan 

[nad pany,
Przez lud swój wierny pragnie być 

[kochany.

Niesieni Ci krzyże — nasze drogo­
wskazy,

Barwne chorągwie i Świętych obrazy, 
I lii je białe i białe welony
Dziewic, co jako śnieg legł na wsze 

[strony,
Przez tę procesje, jako głoszą dzwony, 
Hołd Ci składamy, Boże utajony, 
I serca wdzięczne przynosim w ofierze 
Pragnąc Cię uczcić gorąco i szczerze.

Alfons Dziarnowski — Szembruk.

Boże Ciało.
„Przed tak wielkim Sakrametem“! 
Płyną słowa w świata strony, 
Ponad mnóstwem ludu zgiętym, 
Dzwonią hymn radości dzwony.

Otoczony wonnym dymem, 
Ludem, co się w słońcu pławi 
Pod złocistym baldachimem, 
Kapłan wiernych błogosławi.

Echa pieśni fale niosą: 
— „Ave-ave Jezu Chryste, 
Ponad pola mokre rosą 
Dłonie Twoje zwróć świetliste.

go dziecka był przybrany wspa­
niale i uroczo. Mnóstwo dywanów, 
płonących świec i kwiatów. Nad oł­
tarzem był napis: „Panie, jeśli 
chcesz, możesz mnie uleczyć“. By­
ło to błaganie chłopczyka, który w 
powolnej swej agonji ostatnią na­
dzieję pokładał w Jezusie.

Dzwony biły już dawno, gdy u- 
slyszano przed tym domem śpie­
wy procesji. Wnet ukazały się 
pierwsze chorągwie i stopniowo 
ustawiać się zaczęły przed domem. 
Ojciec wyszedł z domu w jednej 
ręce trzymając świecę, drugą pod­
trzymując syna swego ledwie trzy­
mającego się na nogach.

Ubrano chłopca tak samo jak 
ubiegłego roku do pierwszej ko­
munii św. Ukląkł, a rodzice uklękli 
za nim w chwili, gdy ukazał sie 
Przenajświętszy Sakrament. Był 
to ten sam litościwy Jezus, który 

go rolnika; okadzają wreszcie cho­
rych na gardło. Niektóre z powy­
żej wymienionych ziół mają przy­
pisywaną sobie oddzielną włas­
ność. Od rozchodnika np. i macie­
rzanki rozchodzą się chmury gra­
dowe i pioruny, gdy w czasie nad­
chodzącej burzy chata i gumno bę­
dą niemi okadzone.

Na Mazowszu zagonowa szlach­
ta łomżyńska wije wianki z ziół 
wyłącznie polnych, a mianowicie, 
macierzanki, rozchodnika, kopyt­

nika, rosiczki czyli Bożej rosy i na- 
wrotka. Ziołami temi w wigilję 
świętego Jana okadza po trzykroć 
wymieniona krów, aby mleka nie 
traciły, zawiesza je na czerwonej 
tasiemce u rogów i także wykadza

Więc hymny pieśni i kadzielnic wonie 
Wznoszą się w nieba lazurowe tonie, 
A z rąk się dziatwy drobne sypie 

[kwiecie, 
A z tłumów ludu zwój się barwny 

[plecie, 
Złączony jedną pieśnią i miłością — 
I jedną wielką uniesiOn radością. 
Dziś się przed ziemią chlubimy i nie- 

[bem 
Cudem miłości, tajemniczym chlebem.

Bogiem — co naszym gościem i ofiarą 
Uciech niebiańskich, niezgłębioną 

[czarą, 
O! idziemzNim, idziem tak radośnie, 
Że serce w piersiach z uniesienia ro- 

[śnie —
I nic już nad to nie pragniemy przecie 
Jak tylko za Nim iść wciąż tak po 

[świecie, 
Aż do mogiły — aż do niebios progu, 
Z Bogiem do Boga, by szczęście mieć 

[w Bogu.

Pobłogosław kwietnym łanom 
Żyznym polom, barwnym łakom 
I dalekim hen, kurhanom
I pieśniarzom Twym — skowron- 

[kom.“

A po sadach' wiatr szeleści,
I do wiernych serc podlała,
I złociste niesie wieści, 
Z nieznanego ludziom świata

A głos dzwonów leci, leci...
Ginąc gdzieś w szarawym zdroju, 
A nad główki małych dzieci, 
Wzlatuje anioł pokoju.

przebiegając miasteczka i wsie Ju- 
dei, leczył chorych, wskrzeszał 
zmarłych i obsypywał ludność do- 
brodziejstwy. Śpiew ustał i kapłan 
pobłogosławił pochylone koimie 
tłumy. Głęboką ciszę przerwał na­
gle głos słaby i drżący, tuż obok 
ołtarza:

— „Panie, jeśli cheesz, możesz 
mnie uleczyć“...

Słowa te z niewzruszoną wiarą 
wyrzekł chory chłopak, wpatrując 
się błagalnie w Hostję Przenaj­
świętszą. Kapłan zadrżał i pochy­
lając monstrancję tuż nad chore 
dziecko, trzymając ją przed niem, 
z całej duszy błagał Tego, którego 
miłosierdzie i miłość są nieprzebra­
ne, błagał Go, by ulitował się nad 
choiym...

Gdy procesja oddaliła się, chory 
długo patrzył w ślad za Przenaj­
świętszym Sakramentem, modląc 

dzieżę, gdy chleb nie elide w niej 
rosnąć i zakwaszać się, jak należy.

W Galicji, w oktawę Bożego 
Ciała święcą wianki uwite z roz­
chodniku, lubczyka, kopytnika. 
przy wrotka, targownika, macie­
rzanki i dzwonków. Kładą je w ro­
gi stodół, zawieszają nad drzwia­
mi stajen, okadzają nowobudowa­
ne domostwa.

W niektórych okolicach zioła i 
kwiaty układają się w wianek na 
paskach papieru, z wypisanemi na 
nich słowami Ewangelji świętego 
Jana: „A Słowo Ciałem się stało 
i mieszkało między nami'4. Nadto 
zaś cztery Ewangelje, czytywane 
podczas uroczystej procesji Boże­
go Ciała, przepisują się na osob­
nych kartkach i poświęcają się w 
kościele, a po odebraniu z kościoła, 
zakopują się w czterech rogach ni­
wy, aby chroniły ją cudownie od 
burzy i gradobicia/ Na Podlasiu 
lud mocno wierzy, że dym ziół po­
święconych a szczególniej bylicy, 
unosząc się kominem z nad żarzą­
cych się węgli, rozpędza chmury 
piorunowe.

Procesje Bożego Ciała bywały 
bardzo wspaniałe i wystawne. Ro­
dziny zamożniejsze ubiegały się o 
wznoszenie i ubieranie ołtarzy 
swoim kosztem, co z przepychem 
wielkim czyniono. „Za dawnych 
gospodarzów — pisze Haur w swej 
Ekonomji ziemiańskiej — był świą 
tobliwy zwyczaj,, że na czterech 
miejscach (na wschód, zachód, po­
łudnie i północ) miewali zakopane 
świętości. Zapraszali do tego ka­
płana, aby z Przenajświętszym 
Sakramentem wkoło objeżdżał zbo­
że w polu i granice, dla gradów i 
innych przygód.“ Chociaż obchód 
uroczysty Bożego Ciała nie sięgał 
dalekiej starożytności, święto je­
dnak powyższe należało do obfitu­
jących w przysłowia. Mówiono:

Jaki dzień jest W Boże Ciało. 
Takich dni potem niemało.
Na Boże Ciało, żyto zakściało.
Na Boże Ciało, siej proso śmiało.
O Bożem Ciele, siej tatarkę śmie-

Пе.
Naostatek ostrzegano:

W Boże Ciało — z boską chwał? 
Słowo nam się Chlebem stało. 
Więc w oktawę puść otawę

[nie koś w dniu tym).
Nie tknij zboża, ni kapusty. 
Bo znajdziesz rdzeń pusty.

Z. Gloger (Rok polski.)'

gię dalej żarliwie, z wiarą wzru­
szającą serce boskie.

Powstał. Ojciec chcial mu przy 
tein dopomóc, ale chłopiec rzekł:

— Nie, ojcze, sam wstanę. Je­
stem zdrów i oddycham swobodnie. 
Dobry Jezus oddał ci syna. Chodź­
my do kościoła podziękować Mu za 
to.

I silnym, pewnym krokiem po­
dążył ku kościołowi. Procesja wra­
cała właśnie, śpiewając Te Deum. 
Pawełek szedł za procesją i powta­
rzał każde słowo dziękczynnego 
hymnu, wreszcie otrzymał ostatnie 
błogosławieństwo, podczas gdy du­
sza jego unosiła się ku Jezusowi 
w najgłębszej wdzięczności.

Nie sposób opisać radości rodzi­
ców, gdy Pawełek zdrów powrócić 
do domu, uleczony mocą świętego; 
Ciała Zbawiciela, który dał się* 
wzruszyć pełną zaufania modlitwą^ 
dziecka.
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Żołnierz polski — ostoją bogactwa 
w kraju.

Z działalności Polskiego Białego Krzyża.

Piękna i wzniosła jest działalność 
polskiego Białego Krzyża.

O ile sama służba wojskowa uczy 
żołnierza kunsztu wojennego, o tyle 
organizacja Białego Krzyża kształtu­
je jego duszę, wpaja w niego cały za­
sób pożytecznych wiadomości z róż­
nych dziedzin, uczy go poznawać, a 
tern samem miłować własną ojczyznę. 
Począwszy już od elementarnych wia­
domości, Polski Biały Krzyż uczy na­
szego żołnierzyka wszystkiego, i geo­
grafii, i historji i literatury, a prze- 
dewszystkiem rozszerza jego horyzont 
w dziedzinie rolnictwa i gospodarstwa 
wiejskiego.

Zważywszy, że blisko 70 procent na­
szych żołnierzy pochodzi ze wsi, osta­
tnia ta dziedzina jest niezmiernie wa­
żną, albowiem im więcej włościan na­
uczy się racjonalnego gospodarowa­
nia na swoich gruntach, tpm wydat­
niejszą będzie u nas" produkcja rolna, 
eo siłą rzeczy odbić sly musi na ogól­
nym dobrobycie kraju.

Polski Biały Krzyż najwydatniej­
sze pole działania ma wśród żołnierzy, 
pochodzących ze wschodnich połaci 
Rzeczypospolitej, gdzie ogólna oświa­
ta, a w szczególności uzdolnienie rol­
nicze jeszcze na bardzo niskim stoją 
stopniu. Częstokroć żołnierz taki ze 
wschodnich rubieży wstępuje do woj­
ska jako analfabeta, zaś po ukończe­
niu służby wojskowej wchodzi w ży­
cie umiejąc czytać i pisać, pozatem bę­
dąc uposażonym w cały zasób poży­
tecznych i praktycznych wiadomości, 
zwłaszcza z dziedziny jego zawodu rol­
niczego. ,

Jeżeli jest już mowa o nauce rolni­
ctwa, to zaznaczyć trzeba, że dzieli 
się ona na naukę teoretyczną i prak­
tyczną. Żołnierz nietylko słucha wy­
kładów o rolnictwie, ale pod kierun- 
tkiem profesorów-fachow’ców odbywa 
wycieczki do wzorowych gospodarstw 
na Pomorzu i tard przekonuje się na­
ocznie o dodatnich skutkach racjonal­
nej gospodarki rolnej.

Polski Biały Krzyż w Grudziądzu 
urządził właśnie niedawno jedną ta­
ką zbiorową wycieczkę do Bębowejlą- 
ki, gdzie znajduje się Państwowa Śre. 
dnia Szkoła Hodowlano-Rolnicza i do 
Niedźwiedzia, wzorowego majątku p. 
Mieczkowskiego. Z ramienia Białego 
Krzyża wycieczce towarzyszyli pp. 
prof. Jasiński i Wrotnowski, którzy 
fachowo objaśniali żołnierzom ogląda­
ne objekty. Wycieczka składała się 
z 80 żołnierzy z 65 p.p. w Grudziądzu.

W Dębowejłące, w auli Szkoły IIo- 
dowlano-Rolniezej przywitał żołnierzy 
i profesorów dyrektor inż. St. Kowal­
ski w krótkich słowach, streszczając 
historic powstania szkoły i jej stop­
niowy roz\vój. Z przemówienia dyr. 
Kowalskiego wynikło, że Szkoła Ho- 
dowlano-Rolnicza w Dębowejłące o- 
twartą została w roku 1925 i jest je­
dyną w Polsce średnią szkołą agrote­
chniczną o kierunku hodowlanym. 0- 
twierając tę szkolę na Pomorzu, mi­
nisterstwo W.R. i O.P. miało na wzglę­
dzie wysoki poziom gospodarstw ho. 
dowlanych, oraz specjalnie dogodne 
miejscowe warunki dla rozwoju hodo­
wli. Szkoła ma na celu kształcenie 
samodzielnych techników hodowla­
nych, przygotowanych teoretycznie i 
praktycznie do swego zawodu, którzy 
w przyszłości będą, mogli objąć obo­
wiązki kierowników "gospodarstw, in­
struktorów hodowlanych, kontrolerów 
obór itp. Nauka w szkole trwa trzy 
lata, a zajęcia szkolno obejmują, wy­
kłady, ćwiczenia w laboratoriach i 
pracowniach, demonstracje, zajęcia 
praktyczne, oraz wycieczki do wybi­
tnych gospodarstw hodowlanych.

Po wstępnych słowach dyr. Kowal­
skiego. prof. Baranowski w dostępnym 
wykładzie wyłożył niemal całokształt 
rolnictwa i hodowli bydła i drobiu, 
zatrzymując się dłużej nad ważniej- 
szemi gałęziami tych nauk. Ucznio­
wie w mundurach wojskowych cieka­
wie słuchali obu wykładów, a na nie­
jednej twarzy odbijało się nawet nie­

zwykle silne.zainteresowanie się oma­

wianym tematem. Bądź co bądź •— dla 
niejednych żołnierzy, biórących u- 
dzial w wycieczce, były to rzeczy no­
we. nie słyszane nigdy w rodzinnych 
stronach, zwłaszcza na Kresach, gdzie 
prowadzenie gospodarstw stoi jeszcze 
na stopniu partjarchalnyra.

'żołnierze nasi zwiedzili następnie 
całą szkołę, wszystkie jej urządzenia 
i laboratoria, zaglądając do obór i 
kurników, a największą uwagę zwró­
cili na sztuczne wylęganie się drobiu, 
demonstrowane im przez profesorów 
szkoły, po ukończeniu zwiedzania 
dyrektor zakładu inż. Kowalski podej­
mował gościnnie żołnierzy w sali ja­
dalnej, zaś kierowników wycieczki w 
swoich prywratnych apartamentach.

Z Dębowejłąki żołnierze automobi­
lami, dostarczonemi przez starostwo i 
magistrat wąbrzeski, udali się na­
stępnie do pobliskiego Niedźwiedzia, 
gdzie znajduje się wzorowo prowadzo­
ny majątek p. Mieczkowskiego. Pod­
czas, gdy goście, towarzyszący wy­
cieczce zwiedzali słynne zbiory histo­
rji 1 sztuki w pałacu p. Mieczkowskie­
go, żołnierze z profesorami oglądali o- 
bory, stajnie, splichlerze, kurniki i in­
ne zabudowania gospodarskie, przy- 
czem pouczających wyjaśnień udzielał 
sam właścicel majątku. Bogactwo i 
doskonały stan żywego inwentarza 
wzbudziły podziw niemały wśród ucze­
stników wycieczki. Podobnie jak w 
Dębowejłące, tak samo i w Niedźwie­
dzi” p* Mieczkowski ze staropolską 
gościnnością podejmował żołnierzy i 
profesorów.

Powróciwszy w doskonałym humo­
rze. z wesołym śpiewem na ustach do 
Wąbrzeźna, poczciwe żołnierzyki na­
sze zwiedzili jeszcze elektrownię miej­
ską, oprowadzani i pouczani przez dy­
rektora tej instytucji, poczem wyje­
chali do Grudziądza.

Z uznaniem podnieść należy jeszcze 
i ten fakt, że zarówno starosta powia­
tu wąbrzeskiego p. dr. Prądzyński, jak 
i burmistrz miasta Wąbrzeźna pan 
Szwarc udzielili Wycieczce niezwykle 
życzliwego poparcia. Obydwaj dogui- 
tarze pojawili się już rano na dwór-1 
cu i towarzyszyli wycieczce niemal 
przez cały dzień. Szczególnie miłym 
towarzyszem wycieczki okazał się p. 
burmistrz Szwarc.

Taki był przebieg tej pierwszej wy­
cieczki rolniczej Polskiego Białego 
Krzyża w Grudziądzu, która napewno 
wśród żołnierzy naszych trwałe pozo- 
stawiła wspomnienia, równocześnie 
rozszerzając znacznie ich zasób wiado- 
mości rolniczych. W dużej mierze za­
wdzięczać to należy staraniom ye prof. 
Jasińskiego, członka zarządu Białe­
go Krzyża.

Jeżeli Polski Bały Krzyż w całej 
Polsce pójdzie tą samą drogą, docze­
kamy się tego, że żołnierze nasi staną 

Koledzy Podoficerowie Rezerwy!
Jeżeli zwracamy się do Was to

dlatego, ażeby przypomnieć Wam obo­
wiązek jaki z racji zdobycia szlif pod­
oficerskich na Was ciąży.

Nie poto wróciliśmy po wieloletniej 
tułaczce wojennej, nie polo opuścili­
śmy szeregi armji, ażeby żyć bezczyn­
nie, ale poto, ażeby przekuwszy pa­
łasze na lemiesze i poza zwykłem 
swoim zajęciem, jąć się z nową ener- 
gją tej pracy nad budową Polski Mo­
carstwowej.

Koledzy! Wychowywaliśmy tego 
szarego żołnierza w armji czynnej, — 
wychowywać go musimy nadal i w 
rezerwie, przygotować jest obowiąz­
kiem naszem te wielkie zastępy mło­
dzieży i ćwiczyć i zapoznawać ją w 
rzemiośle wojennem,, aby z tej mło­
dzieży wyszedł żołnierz taki, który na 
każdy zew będzie gotów stanąć do wal­
ki w obronie granic naszej Ojczyzny 
i w razie potrzeby przelać za nią swą 
krew serdeczną.

Tą .instytucją, w której się każdy

Panna Kasia Męża wybrać z pośród
i ma powódzéfiie! wielu— •

ямееяевтаваяяяяв
się nietylko dził-lnymi obrońcami kra­
ju, ale i wzorowymi, uświadomiony­
mi obywatelami, którzy stosując na­
byte przy wojsku wiadomości na 
swoim gruncie rodzinnym, przyczynić 
się m<'gą do zwiększenia dobrobytu, 
a tem samem i potęgi mocarstwowej 
naszej Ojczyzny. L. Ł.

podoficer rezerwy znajdować powi­
nien, jest Związek Podoficerów Rezer­
wy, Okręg na D.O.K. VIII w Toruniu, 
do którego należy 5 000 członków. O- 
kręg składa się. z 40 kół, liczba ta po­
winna się jeszcze powiększyć do 300 
kół, bo w każdem mieście czy to wię­
kszej wiosce powinno być koło podofi­
cerów rezerwy.

Celem naszego Związku, to utrzy­
manie jednolitego narodowego Pań­
stwa Polskiego, jego niepodległości, 
całości, potęgi i bezpieczeństwa — ze* 
siwienie ideowe podoficerów rezerwy 
na gruncie ich przynależności do woj­
ska polskiego i związanych z tym sta­
nem praw i obowiązków — popiera­
nie spójni między ogółem spoleczeń- 
swa a jego siłą zbrojną, oraz popie­
ranie działalności społecznej, stojącej 
na gruncie państwowości polskiej — 
organizowanie zaspokojenia potrzeb 
materialnych członków i prace kultu­
ralno-oświatowe. Związek nasz dąży
do kształcenia wojskowego członków, i *

Rzecz to wielkie i don io» 
slości

Lecz kto R A D I O N 
ofiarował, 

Ten däi dowód swej m<^»

pielęgnowania ducha wojskowego mj 
dzy podoficerami rezerwy i rozwij 
nie tego ducha wojskowego w mło 
dzieży i społeczeństwie celem przy­
sposobienia wojskowego, do utrzymy­
wania łączności i współpracy z odno- 
śnemi władzami wojskowemi i cywil- 
nemi oraz pokrewnemi organizacjami- 
To też należy wszędzie zakładać ko­
ła Podoficerów Rezerwy, w których 
powinni się znaleźć wszyscy dotąd 
niezrzeszeni podoficerowie rezerwy, bo 
pole do pracy Koledzy mamy obszer-1 
ne, а jąć do niej powinniśmy się na­
tychmiast dla dobra naszej Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej.

Niezrzeszeni podoficerowie rezerwy 
pa terenie miasta Grudziądza mogą 
się zapisać na członków w sekretaria­
cie ul. Kościuszki 28, wzgl. na zebra­
niu, które odbywa się co drugi czwar­
tek po pierwszym każdego miesiąca w 
hotelu Kellasa przy ul. Wybickiego 
o godz. 7,30 wieczorem. Podoficerowie 
rezerwy z inych miast wzgl. wiot-lk 
mogą wstępować do najbliżej położo­
nych kół lub tam, gdzie kół niema, 
przystąpić do założenia koła. Infor­
macji w sprawie zakładania nowych 
kół udziela niżej podpisany, lub Se­
kretär jat Okręgu Podoficerów Rezęr- 
wy w Toruniu, ul. Szeroką nr. 6,

(—) St. Frąckowiak 
wiceprezes okręgu i prezes kola pod 

oficerów Rezerwy, Grudziąu^
ul. Lipowa nr. 68.
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GRUDZIĄDZ.
Baczność!

Bracia Strzelcy!
W Boże - ìaiu zbiera sic Bractwo 

Strzelecki2 o godz. 9.36 na dziedzińcu 
Izby Rzemieślniczej celem wzięcia u- 
działu w procesji.

W tym wielkim święcie katolickim 
niuszą wszyscy członkowie obowiąz­
kowo brać udział.

Niestawienie się traktuje sie jak0 
ciężkie przewinienie, gdyż rozchodzi 
sie o straż honorowa przy balòcchi- 
mie. Zarząd.

Baczność!
Cechy Grudziądzkie,

-, y.żu cia udziału w procesji 
o < iała, zbioru się Sztandarowi 

(3 osóby) ze sztandarcmi wszystkich 
cechów grudziądzkich i T°w. Rze­
mieślników Samodzielny »'» o gode. 10 
przed pcłudniein na Rybim Rynku.

Procesja Hożego Ciała w garnizonie.
Garnizon urządzą nieczystą proce­

sjo w niedzielę 10 bm., mianowicie o 
godz. 9.30 będzie Msza św., poezem 
wy /. у procesja do ołtarzy zbudowa­
nych przez formacje, t. j. ulicą. Sape­
rów, ulicą Fiewską, naokoło koszar- 65 
p. p i z. powrotem do kościoła. — W 
Boże Ciato odbędzie się nabożeństwo 
o godz. 9.30.

Zawody strzeleckie polie ii.
Zapowiedziane wielkie zawody strze­

leckie Policyjnego Klubu Sportowe­
go odbędą się w sobotę 17 bm. od go­
dziny 15-tej—20-tej w Strzelnicy Bra­
ctwa Strzeleckiego. Nagrody, składa­
ne przez obywatelstwo, przyjmuje ko­
menda.

Po strzelaniu komitet, obywatelski 
ir.ządza zabawę w Bagateli.

' wody budzą zrozumiale zainte­
resowanie.

Nowy sztandar wojaków.
Uroczystość poświęcenia sztandaru 

Tow. Powstańców i Wojaków w Gru­
dziądzu odbędzie sic w niedzielę, dnia 
10 bm. Program dnia jest następu­
jący:

O godz. 8.30 zbiórka towarzystw i 
delegacyj w ogrodzie Teatru Miejskie­
go: godz. 9.00 pochód do kościoła i zło­
żenie wieńca na płycie „Nieznanego 
Żołnierza“; godz. 9.30 Msza, św. i po­
święcenie sztandaru w kościele far- 
nym; godz. 10.15 przysięga na GL Ryn­
ku; godz. 10.45 defilada na placu przed 
firma.. Bracia Bażańscy; godz. 11 w 
„Tivoli“ uroczysta akademja, a na­
stępnie wspólny obiad. Popołudniu 
o godz. 4-tej w ogrodzie „Tivoli“ kon­
cert oraz gry i zabawy, wieczorepi 
zaś zabawa taneczna.

Uroczystość ta stanie się zarazem 
wielką manifestacją narodową. Zapo­
wiedziało bowiem swojo przybycie 
szereg wybitnych osób oraz wiele de­
legacji bratnich towarzystwa z całe­
go Pomorza i Wielkopolski. W dniu 
tym ukaże się również jednodniówka, 
wydana przez Towarzystwo.

Żywimy nadzieję, że społeczeństwo 
grudziądzkie weźmie liczny udział w 
tak rzadkiej uroczystości i udzieli 
wszelkiego poparcia w jej urządzeniu 
miejscowemu Tow. Powstańców i Wo­
jaków.

Kojonje lecznicze w Gdyni.
Nimejszem podajemy do wiadomo­

ści, że biuro Pom. Tow. Op. nad Dzie- 
-ćmi Oddział w Grudziądzu, Kościelna 
13 I p. w podwórzu — czynne jest w 
poniedziałki, środy i piątki od 11-tej 
do 1-szej. Przyjmujemy zapisy dziew­
czynek i chłopców z gimnazjum od 
lat 9—16 włącznie na wyjazd do Gdy­
ni nad morze. Dziewczynki wy jadą 
w lipcu, chłopcy wy jadą w sierpniu .

Rodzice mogą się zgłaszać, którzy 
sobie życzą wysłać dziecko dla pora­
towania zdrowia, za opłatą po taksie.

Listę dziewczynek zamykamy 15-go 
czerwca br., liste chłopców zamyka­
my 20 czerwca b. r. Za Zarząd: I. 
Szwe rowa. przewodnicza ca.

Obóz letni VI drużyny 
harcerskiej.

Drużyna VI Wilcząt imiciii? ..Ma 
'•■(nich obrońców Lwuv rj - uiząd a 

bóz tętni czterotygodniowy w nu« 
siącu lipca b. r. kolo Zakopanego w 
Małopolsce. W przejeździć zwiedzą u-

Uczestnicy Kraków j jego pamiątki.
! Rodzice druhów- VI drużyny, jak 
I również innych drużyn harcerskich, 
i -jicący oddać swe dzieci na tenże o- 

. oćz letni, zechcą się zgłosić do opie­
kunki p. Słowikowskiej, najpóźniej do 
dnia 10 czerwcu, ni. Lipowa 3 111 p. 

fp- w' godzinach od 3—fi-tej popoT.
Jeżeli żniwa

maja być szybko i bezpiecznie ukoń­
czone, niezbędne są rolnikowi ma­
szyny. Kruppa żniwiarki dla zboża, 
trawy czy siana, należą do najlepszych 
tego rodzaju Najnowsze modele wy­
stawione będą na tegorocznej wysta­
wie wędrownej w Lipsku i tam prak­
tycznie wypróbowane. Żaden rolnik 
nie powinien ominąć kiosku Kruppa 
nr. 30. w rzędzie 4, którego wysoki 
maszt zdaleka już zwraca na. siebie 
uwagę,

Z życia naszyćh Towarzystw.
iwwiwri mi ii ,--гаж«»яснидстглпд»<г:л.і'',>ѵ»и-’Г«,ѵтѵииго

(rt) Towarzystwo Czytelni dla Ko­
biet obchodzi w niedzielę dnia 17-go

1 -viiys*Sł 8Pji ■1* ï V ■

U pani Zoiji SąchocRiei.
Ileż to râzy człowiek poprostu wście­

ka się i irytuje, kiedy mu ni stąd ni 
zowąd, wyskoczy nagle — jakiś pry­
szczyk lub wągier. Ileż to pań siedzi 
podczas gorących, ślicznych dni lata 
w domu, starannie chowając się w cie­
niu — gdyż obawia się piegów. Ła- 

'dna buzia nieraz pokryje się gryma­
sem, gdy zobaczy, że ja coś nieznacz­
nie szpeci.

Wszystkiego tego można uniknąć. 
I nie potrzeba wcałd wyjeżdżać ani do 
Poznania, ani do Warszawy, ani teru- 
bardziej, jak to niektórzy czynią, aż 
zagranicę. Można stać się odraza pię­
knym w Grudziądzu. Gdzie? Na uli­
cy Sienkiewicza pod numerem 9, oa 
długiem piętrze, u pani Zofji Sąchoc- 
kiej.

P. Zofja Sąchocka ukończyła w 
Warszawie szkołę kosmetyczną, ma 
dyplom i pozwolenie na praktykę, jest 
młoda i ładna, a przyjechawszy przed 
kilku dniami do Grudziądza, otworzy­
ła gabinet kosmetyki leczniczej dla 
pań i panów.

Na wozie i
Gdyby tak każdy amator kwa- 

śnych jabłek wiedział, ile to w ko­
chaniu jest przykrości, to by napew- 
no przed każdą swoją eskapadą miło­
sną poważnie się zastanowił. Kochać 
— to nie to sam°, co dłubać w nosie. 
Ho* h°! To daleko trudniejsza rzecz.

A niejeden bęcwał myśli sobie, że 
jak tylko spojrzy, albo mrugnie, al­
bo jeszcze c°ś pokażo na migi — to 
już wszystko got°we. H°la! Nie tak 
prędko.

Oj! Jak to było wesoło kiedyś nad 
Wisłą. Działo się to wszystko za cy­
tadelą, kędy po urwistych, zakrza- 
C7.°nych stokach, ch°dzą sobie różne 
parki, grają różne gitary j mandoli­
ny, pieszczą się rozmaite namiętne 
stworzenia.

Pod krzaczek, na trawkę, szli P0(I 
rękę Anielcia z Józkiem. Szli tak za. 
kochani i tak zapatrzeni w „dal“ (°n 
w7 dekóR, cna w muekuly), że nawet 
nie czuli, w co od czasu do czasu 
włażiu

Anielcia zrobiła bardzo nieładnie, 
że poszła na spacer z Józkiem. Co to 
taki sobie Józek. Przecież w Anielci 
kochał się — Cyprus. Ten ładny, sil­
ny Cyprus od piekarza. Anielcia go 

czerwca b. r. uroczystość 20-letniej 
rocznicy istnienia Towarzystwa.

Program: godz. 7.30 rano zbiórka
wszystkich Towarzystw i delegacy], 
biorącyeh udział w uroczystości na 
dziedzińcu gimnazjum mat.-przy r. 
przy ul. Sienkiewicza (możliwie z 
Sztandarami); godz. 7.45 pochód do ko- 
■eiołu farnego; godz. 8 uroczyste na­
bożeństwo. Po nabożeństwie pochód 
pizez miasto do ..Tivoli“; godz. 10.15 
uroczysta akudemja z następującym 
porządkiem obrad: 1) Zagajenie. 2) 
Śpiew Tow. śpiewu ,.Lutnia“, 3) Wy­
bór prezydium, 4) Prelekcja (wygło­
si przew. Kat. Związku Polek p. Rze­
pecka z Poznania), 5) Sprawozdanie z 
,20-letniej działalności Tow., 6) Prze­
mówienie delegatów7, 7) Wspólny 
śpiew „Rota“ Konopnicki; godz. 13 
wspólny obiad dla, delegatów; godz. 
6 wiecz. w sali ..Tivoli“ wieszorek to­
warzyski dla członków Towarzystwa 
i zaproszonych gości, połączony z 
wspólną kawką.

(rt) Towarzystwo Czytelni dla Ko­
biet bierzc udział w- uroczystej proce­
sji z okazji uroczystości Bożego Ciała. 
Zbiórka ze sztandarem w czwartek o 
godz. 9.30 obok firmy Korzeniewski. 
Za Zarząd: II. Kruszon owa. przewodu.

(rt) Towarzystwo śpiewu „Moniu­
szko“. Dziś wspólna lekcja z chórem 
kościelnym punktualnie o gedz. 8-mej 
wieczorem. Zbiórka wszystkich człon­
ków przed salką parafjalną, celem 

i wzięcia udziału w wspólnym śpiewie 
z chórem w stacjach Bożego Ciała, 

i ..Cześć pieśni!“ — Za Zarząd: Dąbrów-- 
1 ski. sekretarz.

Korzystając z uprzejmości pani Są- 
chockiej i jej ojca, inż. Władysława 
Sąchockiego, zwiedziliśmy to źródeł­
ko piękna. Gabinet wygląda bardzo 
ładnie i poważnie. Moc najróżniej­
szych aparatów7, przyrządów, noży­
czek, słoików i flaszeczek zapełnia du­
ży, biały pokój. W gabinecie p. Su­
chockiej usuwa się wszelkie wady ce­
ry jak np.: trądzik, tlustość, łuszcze­
nie się skóry, piegi, wągry, obwisłość 
podbródka, robi się najrozmaitsze ma­
saże, przyciemnia się brwi na stale itp.

W Grudziądzu dawał się odczuwać 
— zwłaszcza paniom — brak tego ro­
dzaju instytutu, gdzie byłoby i nie­
drogo i gdzie miałoby się pewność że 
praca jest rzetelna, fachowa, a co naj­
ważniejsze — że daje odpowiednie 
rezultaty. Gabinet p. Sąchockiej wy­
pełnił tę lukę i przy poparciu spełni 
niewątpliwie swo zadanie. Polecamy 
go wszystkim paniom i panom, którzy 
gdziekolwiek i kiedykolwiek mają ja­
kiś „feler“.

4*

pod wozem.
zdradziła. A naiwny Józek sądził, źc 
ten Cyprus tak łatwo da się odsta­
wić

O nie! Cyprus s^edî kr°k w kr°k 
za zakochanymi. Wyglądał strasznie, 
tak strasznie, żc nawet sumienie ko­
mornika jest ładniejsze. Szedł i gwi­
zdał sobie przez zęby, a raczej nie 
gwizdał, tylko syczał jak stara panna 
w ekstazie miłosnej. Szedł i zaciskał 
pięści, a oczy to mu wyszły aż na 
wierzch. Czekał na stosowną chwilę.

— №! Już ja temu durniowi po. 
każę?

I kiedy Anielcia z Józeczkiem usie­
dli na liściach, zwalił się na nich z 
góry, jak byk, — rozwścieczany Cy­
prus.

Wrzask, pisk, jęki, Anielcia zje­
chała do Wisły jak szczupak, a Józek 
— wisial przywiązany do pnia jakiejś 
brzozy. O! strasznie zemścił się Cy­
prus. Wygiął Józkowi ręce, przymo­
cował sznurem do drzewa, a potem 
ściągnął щи pOrteczki, obwiązał nimi 
głowę — i tak rywala zostawił.

Józek szamotał się uapróżno. Do­
piero zlecieli się zewsząd przygodni 
don juan i i ich dulcyueje — i bieda­
ka uwolnili, ri-ri.

(rt) Konferencje i'an ó.<ia
biora wspólnie udzt*. w Bo­
żego Ciała. Zbiórka лл ementn-'u od 
strony Magistratu o godz. 9.45. v li­
czny udział pań proszą Zarządy.

• Konferencja Pań Miłosierdzia przy 
Farze bierze w tym roku udział w 
niedzielnej próoesjł przy kościele św. 
Krzyża.

(rt) Roczne walne zebranie Naro­
dowej Organizacji K°biet odbędzie 
się dnia 15 czerwca w piątek o godz. 
6 i pół popot w auli gimnazjum kla­
sycznego, ul. Sienkiewicza, z następu­
jącym porządkiem dziennym. Części: 
j.) Zagajenie, 2) Wybór prezydium; 3) 
Odczytanie protokółu z ostatniego 
walnego zebrania. 4) Sprawozdanie 
sekretarki z całorocznej działalności, 
a) Sprawozdanie skarbniczki i Komi­
sji Rewizyjnej. 6) Sprawozdanie kół 
wiejskich, 7) Uchwalenie absolutor­
ium. Część II: 9) Wybór nowego Za­
rządu, wolne głosy. Wszystkie człon­
kinie, sympatyczki i sympatyków o 
punktualne przybycie uprzejmie pro­
si Zarząd.

(rt) Zebranie miesięczne Towarzy­
stwa Kupców Samodzielnych odbę­
dzie się dziś w środę o godzinie 8-mej 
wiecz. w sali Hotelu pod „Złotym 
Lwem‘, Na porządku dziennym re­
ferat p. z\. Kamrowskiego o przera- 
chowaniu bilansów w dniu 1 lipca br. 
ponadto omówienie zasad dekretu o 
umowie o pracę pracowników umysło­
wych. Goście mile widziani.

Poleca najtaniej 

МІІЕШ PiSMiENNE i SZKOLNE 
GRUDZIĄDZ, ulica 3 maja 24 

obok Apteki pod Orłem.

Z całej PolsKi
Z życia Stanu Średniego Ciechanów.

Dnia 31 maja rb. odbyło się w Cie-> 
chanowie w lokalu „Resursy Mie­
szczańskiej“ zebranie przedstawicieli 
11 cechów rzemieślniczych oraz miej­
scowego kupiectwa, zwołane przez 
zarząd koła Zjednoczenia Stanu Śre­
dniego. Na zebranie to, trwające 
przeszło ti-zy godziny, przybyło 50 

osób.
Przewodniczył p. J. Król, sekreta-^ 

rzował p. Werner. Referat o progra­
mie działalności Zjednoczenia Stanu 
Średniego, o wyborach do Izb Rze­
mieślniczych, o sprawach podatkowych 
i kredytowych, wygłosił przybyły z 
Warszawy delegat Rady Zjednoczenia 
Stanu .Średniego p. Stanisław Wolski.

Po dłuższej dyskusji uchwalono 
zreorganizować koło Zjednoczenia 
Stanu Średniego w Ciechanowie, u- 
sprawnie jego działalność, oraz wyra­
zić podziękowanie RiHy.ie Zjednocze­
nia Stanu Średniego x ; ,
dotychczasową pracę o 
miosła i kupiectwa oraz w szczególno­
ści za interwencję w sprawach poda­
tku obrotowego.

Walne zebranie członków i sympf 
tyków koła postanowiono zwołać na ? 
czerwca rb. w lokalu „Resursy Mi 
szczańskiej.

Krakowscy literaci chcą Rady 
Literackiej.

W Krakowie odbyło się posiedzeń.' 
krakowskiego koła związku literató 
polskich w obecności 20 osób. Ref 
rat o sprawach zawodowych wygłos 
p. Karol Irzykowski z Warszawy, pt - 
czem zebrani jednomyślnie oświadczy­
li się za projektem utworzenia Rady 
Literackiej.
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Wołomin.
L życia Stanu Średniego.

Dnia 1 czerwca rb. odbyło się w 
Wołominie, w lokalu Kasy Spółdziel­
czej, zebranie miejscowego koła Zje­
dnoczenia Stanu Średniego. Obecnych 
na sali 60 osób.

Po zagajeniu posiedzenia przez 
prezesa kola Zjedn. Stanu Średniego, 
burmistrz m. Wołomina p. M. -Czaj­
kowski — sekretarz koła, prezes Zw. 
podoficerów Szymański odczytał pro­
tokół poprzedniego zebrania, poezein 
wiceprezes koła p. dr. Bartnik zapo­
znał zebranych z komunikatami i in­
strukcjami, nadsyłanemi z Warszawy 
przez centralę organizacji.

Następnie delegat Rady Naczelnej 
Zjednoczenia Stanu Średniego z 
Warszawy p. St. Wolski, wygłosił re­
ferat, omawiający kwestję wyborów 
do izb przemysłowo-handlowych i rze­
mieślniczych. podatku obrotowego i 
innych, oraz sprawę rozdziału poży­
czek, przyznanych przez rząd dla rze­
miosła i drobnego kupiectwa.

Podczas ożywionej dyskusji omó­
wiono wszystkie aktualne sprawy, 
przedewszystkiem zaś: 1) połączenie 
Kasy Rzemieślniczej w Wołominie w 
jedną organizację; 2) plan akcji 
przeciwdziałania fali drożyźnianej 
produktów żywnościowych w Wołomi­
nie ze strony samego społeczeństwa.

Po uchwaleniu złożenia podzięko­
wania Radzie Zjednoczenia Stanu Śre­
dniego za jej interwencję u czynni­
ków rządowych w sprawach podatku 
obrotowego, oraz za całą, tak pożytecz­
ną dla rękodzieła działalność i na tem 
posiedzenie zamknięto.

Śmierć °d kamienia.

Końcowe uroczystości jubileuszowe!
grudziądzkiego Bractwa Strzeleckiego.

Wczoraj zakończyły się trzy­
dniowe uroczystości jubileuszowe 
grudziądzkiego Bractwa Strzelec­
kiego. W Strzelnicy od rana pano­
wał niezwykły ruch, bowiem w 
końcowem strzelaniu prócz człon­
ków grudziądzkiego Bractwa wzię­
ło udział wielu braci-strzelców 
z Torunia i innych miast.

O godzinie 14,30 przybył do 
Strzelnicy prezydent miasta p. 
Włodek, poczem nastąpiło uroczy­
ste proklamowanie króla jubileu­
szowego. Wysoką tę godność zdo­
był p. Rogoziński z Poznania, ko­
mendant Zjednoczenia Bractw 
Strzeleckich Rzeczypospolitej Pol­
skiej . I-szym rycerzem został p. 
Gronek, II-gim p. Jasiński, obaj 
z Grudziądza. Król jubileuszowy, 
p. Rogoziński, jest ogromnie 
popularny wśród braci-strzelców, 
o ozem świadczył wymownie entu­
zjazm, jaki towarzyszył proklama­
cji. Wiwatom nie było końca. Wie­
czorem p. Rogoziński podejmował 
wszystkich braci i gości — wśród

których było dużo pań — obiadem, 
pedezas którego wygłoszono sze­
reg toastów. Wychylano więc kie­
lichy na cześć i zdrowie P. Prezy­
denta Rzeczypospolitej, Marszałka 
Piłsudskiego, Ich Królewskich Mo- 
ści — związkowego, jubileuszowe­
go (p. Rogozińskiego), Bractwa 
(p. Grobelnego), wojska polskiego, 
władz, itd. itd. Atmosfera na sali 
była prawdziwie braterska, na­
strój —świetny!

Późnym już wieczorem zawitał 
do Strzelnicy gość snąć bracioni- 
strzelcom bardzo miły, skoro go 
tak serdecznie i owacyjnie witali: 
P. senator Wiktor Kulerski. Ale 
nic dziwnego; witano przecież i ho­
norowano jednego 7. najbardziej 
zasłużonych mężów współczesnej 
Polski. P. senator Kulerski spożył 
wieczerzę w towarzystwie braci i 
pozostał w Strzelnicy do późna.

Dopiero po północy zakończyły 
się uroczystości jubileuszowe. 
Uczestnicy pamiętać jo będą i 
wspominać bardzo długo.

1.
2.
3.
4.
5.
6.

1.

WyniKi strzelania jubileuszowego od 3 do 5 czerwca 1928r.

We wsi Sokołowie dokonano niezwy­
kłego zabójswa, które wywołało wiel­
kie poruszenie we wsi. Był już gęsty 
zmrok, kiedy powszechnie poważany | 
we wsi gospodarz. Czesław Pieck o, ; 
wyszedł na próg swego domu. XV , 
chwilę potem Fiecko runął martwy. 
Okazało się, źe został ugodzony tak 
nieszczęśliwie kamieniem w głowę, iż 
śmierć nastąpiła natychmiast. Spraw­
ca zabójstwa jest nieznany. We wsi 
panuje wzburzenie i włościanie gro­
żą zbrodniarzowi samosądem. Jednym 
z bardziej podejrzanych jest Aleksan­
der Wołyniec, którego policja zaare­
sztowała.

Krwawy wiec we Lwowie.
W sali b. teatru „Ul“ we Lwowie 

odbył się wiec pracowników gmin­
nych, który zakończył się krwawą a- 
wanturą. Pracownicy zebrali się, aby 
radzić nad podwyżką płac i ewentu­
alnym strajkiem, tymczasem na try­
bunie ukazał się Józef Szajkowski, b. 
legjonista i powstaniec górnośląski, 
który stanowczo wypowiedział się 
przeciw strajkowi. Szajkowski, cho­
ciaż nie był członkiem Związku pra­
cowników gminnych, poddał ostrej 
krytyce dotychczasową działalność 
związku.

XV pewnej chwili wzburzeni robo­
tnicy rzucili się na mówcę i pobiwszy 
dotkliwie Szajkowskiego, wyrzucili gb 
zo sali. Pobitego odwiozło pogotowie 
do szpitala. Dochodzenia w całej spra­
wie rozpoczęła policja.

Schwytanie agentów handlarzy 
żywym towarem.

Podczas patrolowania granicy pol­
sko-litewskiej patrol K.O.P. zatrzymał 
nad ranem podejrzaną grupę osób. O- 
kazało się, że byli to Władysław Wit­
kowski. Szvmon Wintos i Jan Żyston,

TARCZ KRÓLEWSKA.
Król jubil. 58 p. Rogoziński, Poznań.
Rycerz I 57 p. Gronek, Grudziądz.
Rycerz II 56 p. Jasiński. Grudziądz.

i

1. TARCZ HONOROWA
„Król. Jadwgi“.

Mazur, Grudziądz 
Cieślewicz, Gniew 
Rezmerowski, Gniew 
Rogoziński, Poznań 
Sefanowicz, Toruń

6. Günther, Toruń
7. Zajączkowski, Grudziądz
8. Matuszewski, Grudziądz
9. Czapczyk, Grudziądz

10. Poznański. Grudziądz

2. TARCZ PŁYTKOWA-
1. Grobelny, Grudziądz
2. Lutobarski, Grudziądz
3. Stefanowicz, Toruń
4. Rogoziński, Poznań
5. Rost, Grudziądz
6. Polley, Grudziądz
7. Cholewski, Grudziądz
8. Armgardt. Gniew
9. Jasiński, Grudziądz

10. Czapczyk, Grudziądz
11. Witkowski, Toruń
12. Mazur, Grudziądz
13. Śliwa. Grudziądz
14. Sporny, Grudziądz
15. Günther, Toruń

owa
i pod osłoną nocy nrze- 

młode dziewczyny na
stronę litewską. Istnieją poszlaki, że 
schwytani są agentami handlarzy ży­
wym towarem, którzy zamierzali wy­
wieźć dziewczęta z Litwy do Ameryki 
Południowej.

Uratowany od utonięcia,
W Skarszewach w drugie święto 

Zielonych Świąt, 3-letni chłopiec, niej. 
Zygmunt Z., bawiąc się na mostku bie­
lawy miejskiej przy Grobli Adama 
Mickiewicza, wpadł do wody i podpły­
nął pod wspomniany most. Na szczę­
ście przechodziło kilku mężczyzn, któ­
rzy dziecku pospieszyli z pomocą. Wy­
dobyto je z pod mostu już bez przy­
tomności. W domu dopiero dziecko 
przywrócono do życia-

ORDERY
dla najlepszego Strzelca z każdego 

Bractwa otrzymali:
1. Bractwo Grudziądz, br. Peikert

55 ]
54
53
53
52
52
52
52

1,5
9,5
9,5

10,5
11.5

16.0
20 5
23.5
24.0

28.0
28.5
31.5
32,0

3. TARCZ PREMJOWA 
„Kazimierz Jagiellończyk“.

1. Frydrychowski, Grudziądz
2. Gronek, Grudziądz
3 Szulc, Toruń
4. Grobelny, Grudziądz
5. Czapczyk, Grudziądz
6. Stefanowicz, Toruń
7. Donarski, Świecie
8. Rogoziński, Poznań
9. Polley, Grudziądz

10. Łuczak, Poznań
11. Matuszewski, Grudziądz
12. Wróblewski, Inowrocław

4. TARCZ ORDEROWA 
z wolnej ręki.

1. Mazur, Grudziądz
2. Szulc, Toruń
3. Sefanowicz, Toruń
4. Grobelny, Grudziądz
5. Łuczak, Poznań
6. Witkowski, Toruń
7. Polley, Grudziądz
8. Bożeński, Toruń
9. Matuszewski, Grudziądz

10. Nowakowski, Grudziądz

p.

4.
5.

Gniew br. Małolepszy.
Toruń br. Stefanowicz. 
Kowalewo br. Skrzypnik. 
Chełmno br. Kurowski

TARCZ PIENIĘŻNA 
z wolnej ręki.

1. Jasiński, Grudziądz
2. Zajączkowski, Grudziądz
3. Szulc, Toruń
4. Bożeński, Toruń 
'5. Mielcarski. Chełmno

30.—
24.—
18-
12.—

6.—

zł.

90,- zł.

59
59
59
58
58
57

57
57
57
56

52
52
49
44
42
41
36
33

,32

p.

P-

NAJLEPSZY STRZELEC 
z ogólnego strzelania jubileuszowego 
brat Frydrychowski. Grudziądz 59 p.

TARCZ PIENIĘŻNA 
z oparcia.

Wikowski, Toruń 
Mazur, Grudziądz 
Grobelny, Grudziądz 
Rost, Grudziądz 
Czapczyk, Grudziądz 
Mielcarski, Chełmno

&
30,— zl
25.—
20.- .,
15.— «
10.— ;,
5.— „

105.- zł.

TARCZ ORDEROWA 
z oparcia.

Witkowski, Toruń
2. Grześkowiak, Toruń
3. Stefanowicz, Toruń
4. Matuszewski, Grudziądz
5. Bożeński, Toruń
6. Kuciński, Grudziądz
7 Górski, Grudziądz
8. Lesiński, Grudziądz
9.

10.

1.

Herczyński, Grudziądz 
Prangel, Grudziądz

56
56
53
51
51
51
50
50
49 
4?

P-

KROPKOWE ORDERY 
/20 pkt.) srebrne otrzymali* 

Frydrychowski, Grudziądz.
2. Bożeński, Toruń.
3. Grobelny, Grudziądz
4. Otto, Gniew.
5. Zajączkowski, Grudziądz.
6. Gussmann, Grudziądz
7. Prangel, Grudziądz.
8. Beker, Grudziądz.
9. Heyer, Grudziądz.

10.
11.

Poznański, Grudziądz.
Preuss, Grudziądz.

12. Górski, Grudziądz.
13. Gronek, Grudziądz.
14. Kamrowski, Grudziądz.
15. Kuciński, Grudziądz.
16. Wacławski Jan. Grudziądz .
17. Günther, Toruń.
18. Wacławski Antoni, Grudziądz
19. Kawecki, Chełmno.

KROPKOWE ORDERY 
(20 pkt.) złote — otrzymali:

1. Bożeński. Toruń.
2. Górski, Grudziądz.
3. Kamrowski, Grudziądz.
4. Ruciński. Grudziądz.
5. Wacławski Antoni. Grudziądz.

Zniżka dia PP. Wojskowych.
Administracja „Gońca Nad­

wiślańskiego“ udziela PP. Woj­
skowym — prenumeratorom „Goń­
ca“, zniżki 25 pmc. Z przyczyn na­
tury technicznej zniżkę tę otrzy­
mać mogą jedynie ci, Pp. Wojsko­
wi, którzy zaprenumeruję „Gońca“ 
w naszej ekspedycji przy ul. Mic­
kiewicza 8 lub w ekspozyturze
w

ini.

Toruniu, św. Ducha 13. 
Administracj a.

Były nadprezydent m. Torunia 
bawił w Toruniu.

W ub. sobotę bawił w Toruniu osta- 
, za czasów zaborczych — nadpre-

zydent miasta Torunia dr. Haase, b- 
becny nadburmistrz miasta Głogowa 
(Glogau). Dr. Haase' odbył szereg 
konferencji z tut. obywatelami i dzia­
łaczami niemieckimi, z którymi daw­
niej współpracował na terenie rady 
miejskiej i magistratu. Ponadto dr. 
Haase złożył oficjalną, wizytę p. pre­
zydentowi miasta.

Zakończenie strajku.
Strajk robotników, który powstał 

pi zed kilku dniami w kamieniołomach 
w Mieehorzyuie pow. kartuskiego, zo- 
stał w dniu wczorajszym zlikwidowa­
ny. Kierownictwo kamieniołomu, u- 
sunęło z pracy wszystkich tych robot­
ników, którzy aranżowali strajkiem, 
natomiast reszta robotników powró-

Powiesił się na własnym szalika 
w szafie.

W dniu 4 bm. dokonał w mie­
szkaniu własnem przy ul. Koper­
nika Nr. 30 samobójstwa przez po­
wieszenie się pomocnik handlowy 
Bernard Szymański. Denat noc 
poprzednią spędził na pijatyce w 
towarzystwie kolegów, a przybyw­
szy do domu nad ranem przespał 
się, poczem dopiero na jedwabnym 
szaliku powiesił sio w szafie. Zwło­
ki jego znalazła gospodyni mie­
szkania, wszedłszy do pokoju swe­
go lokatora. Powodem samobój­
stwa są przypuszczalnie naduży­
cia pieniężne, jakie S. popełnił na 
szkodę jednej z finn toruńskich, 
gdzie- był zajęty jako inkasent.

Proces przed sądem wojskowym,.
W dniu 4 bm. rozpoczęła Się 

przed wojskowym sądem okręgo­
wym z Grudziądza, który zjechał 
na specjalną sesję do Torunia — 
rozprawa sądowa przeciwko b. do­
wódcy 8 p. saperów w Toruniu 
pułków. Witoldowi Buttlerowi, 
oskarżonemu o nadużycie władzy 
urzędowej, oraz o szereg nadużyć 
natury finansowej, jakich miał się

ciła do pracy.
strajku ten

Z powodu likwidacji 
nieoczekiwany fÛa

strajkujących sposób, doszło do pew* 
nych ekscesów, które wywołali usunię­
ci od pracy robotnicy. Jednego ? 
nich — a mianowicie przywódcę Au­
gustyna Cieehosia. władze policyjne 
przekazały wiezieniu śledczemu.

oskarżony
Skarbu

dopuścić na szkodę
państwa. W pierwszym

dniu rozprawy, po odczytaniu aktu . 
oskarżenia. zeznawał oskarżony 
pułk. Buttler oraz jeden ze jj#ad- 
ków. Rozprawa, której przewod­
niczy pułk Baluk, oskarża proku­
rator Matysiak, a broni oskarżo-
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' adwokat Przysieckl z Toru* 
; ••trwa przypuszczalnie kilka 

dni. że względu na osobę oskarżo­
nego, który w czasie pobytu w To- 
nmì u. znany był w szeroki cli ko- 
łach towarzyskich naszego miasta, 
rozprawa ta budzi zrozumiale za­
interesowanie.

Koncert Muzyki Polskiej.
... W środo d. 6 bm, odbędzie się 

w Chełmnie koncert Muzyki Pol­
skiej. znanej powszechnie pianistki 
p. Jagodzińskiej - Niekrasz, ze 
współ udziałem śpiewaczki opero­
wej j,.*. Choiewo-Czekiorskiej i prof. 
Jana. Grabowskiego. któi*y wygłosi 
odczyt o muzyce ludowej polskiej. 
,W programie koncertu znajdują 
sic rd wory Chopina, Paderewskie-

. Szymanowskiego, Różyckiego, 
Kai łowicza, i innych. Koncert od-

Święto Bożego Ciała w Toruniu.
Uroczystą sumę oraz procesje celebro wać będzie ks. biskup Okoniewski 

z Pelplina.
Z okazji święta Bożego Ciała, przy­

będzie do naszego miasta ks. biskup 
Okoniewski, który osobiście celebro­
wać będzie uroczystą sumę w kościele 
w. Jana, oraz procesję po ulicach 
diasta. Ks. biskup Okoniewski przy­

będzie do Torunia w środę dn. 6 bm. 
wieczorem i zamieszka prywatnie na 
probostwie kościoła św. Jana.

W czwartek rano procesja para-
fjsłna kościoła św. Jana wprowadzi 
ks. biskupa o godz. 8,45 z plebanji do 
kościoła. Suma uroczysta rozpocznie 
się o godz. 9-tej, po sumie około godz. 
10-tej rozpocznie się wielka uroczysta 
procesja, która przejdzie ulicami: Że­
glarska i przystanie przed pierwszym 
ołtarzem około pomnika Kopernika, 
następnie Szeroką, Wielkie Garbary 
do kościoła św. Jakóba, gdzie będzie 
drugi ołtarz, skąd do kościoła garni­
zonowego — trzeci ołtarz, a następnie 
.ul. Warszawską, św. Katarzyny, Pro­
stą i Wały, przed gmach województwa 
— gdzie ustawiony będzie czwarty oł­
tarz. 2# przed ołtarza przy gmachu 
wojewódzkim uda się procesja do ko­
ścioła NMP., gdzie nastąpi ostatnie

Sport.
SOKÓŁ KONNY.

Zebranie miesięczne Sokola konne­
go odbędzie się w piątek dnia 8 bm. 
o godz 8-mej wieczorem w hotelu p.

Jasa. Wszystkich członków wzy- 
sio o punktualne stawienie się. 
terhże zebraniu przyjmuje się tak­

że nowych członków.
Czołem! Zarząd.

SEKCJA PIŁKI NOŻNEJ 
OLIMPJI.

Z powodu przypadającego w czwar­
tek, święta pogadanka odbędzie się w 
piątek, dnia 8 czerwca punktualnie o 
godz. 8-mej wieczorem. Przybycie 
wszystkich członków’ I, II i III druży­
ny konieczne z powodu ważnych 
spraw jak i reorganizacji wszystkich 
drużnyn. Kier. Sekcji: Krakowski. 
DO WSZYSTKICH TOWARZYSTW

SPORTOWYCH.
Treningi wszystkich sekcyj lekko­

atletycznych pod kierownictwem p. 
Norlinga, trenera P. Z. L. A., odby­
wają się codziennie o godzinie 5-tej 
popoł. na boisku miejskiem.

SEKCJA LEKKOATLETYCZNA 
SOKOŁA.

W Boże Ciało rozpoczyna się tre­
ning o godz. 4-tej popoł. na boisku 
miejskiem. Nastąpi wspólna fotogra­
fia z p, Norlingiem. Wszyscy obecni.

BACZNOŚĆ SOKOLI 
GNIAZDA I.

W dzień święta Bożego Ciała dnia 
7-go. czerwca b. r,. bierzemy udział w 

roczystej procesji. Zbiórka wszyst- 
ich oddziałów o godz. 9-tej przed 

poł. przy ul. Mickiewicza 4, stamtąd 
wymarsz do wzięcia udziału w uro­
czystej procesji. Z powodu uroczystej 
procesji, w której my sokoli, stojąc 
wiernie przy sztandarze św. wiary 

I będzie się w auli gimnazjum ... ii 
skicgo o godz. 7j/2 wieczorem.

Dookoła zlotu napojowego Związku 
Harcerstwa Polskiego,

Jak wiadomo, w myśl uchwały zja­
zdu Z. H. P., odbytego w połowie ma-, 
ja b. r. Zlot narodowy ma się odbyć 
w 1929 roku w Poznaniu z racji P. W. 
K. W czasie Zielonych Świąt bawił 
w, Poznaniu naczelnik Głównej Kwa­
tery Harcerskiej p. Sedlaczek, który 
w towarzystwie przedstawicieli har­
cerstwa wielkopolskiego, p. wiceprez. 
miasta dr. Kiedacza i docenta Uniwer­
sytetu Poznańskiego dr. Stojanow- 
skiego oraz reprezentanta P. K. W. 
red. Ś Wodzińskiego zwiedzał wszyst­
kie tereny podmiejskie, nadające się 
pod obóz zlotu narodowego. Zlot ten 
prawdopodoębnie będzie dobrze obe­
słany, przewiduje Się około 6000 mło­
dzieży harcerskiej polskiej oraz po- 

zatem liczne drużyny zagraniczne.

blogosławieństwo i rozwiązanie proce­
sji. Ulice i place, któremi przecho­
dzić będzie procesja, uprasza się przy­
brać chorągwiami, lesionami i gir­
landami.

O godz. 9,30 ustawi się czoło pro­
cesji w ul. Szerokiej w pobliżu firmy 
Dietrich, za krzyżem Stow. Dzieciąt­
ka Jezus, następnie delegacje (najwy­
żej po 40) szkoły wydziałowej, semi-
r.arjum męskiego, gimnazjum męskie­
go, seminarjum żeńskiego, gimnazjum 
żeńskiego, delegacje organizacji spo­
łecznych. bractwa parafji Panny Mar­
ii, św. Jakóba. św. Jana, kompania 
honorowa wojska, Kongregacja Mar­
iańska panien parafii św. Jana, Sio­
stry Elżbietanki, Duchowieństwo, 
Baldachim — Bractwo Strzeleckie 
idzie szpalerem przed baldachimem 
z jednej i drugiej strony pochodu. Za 
baldachimem przedstawiciele władz, 
dozory kościelne, chór św. Cecylji pa­
rafji św. Jana, dwa rzędy policji i 
wierni.

Podczas uroczystej sumy przedsta­
wiciele władz zajmą miejsca w pre- 
sbiterjurn. -

katolickiej, musimy wziąć jaknajlicz- 
niejszy udział. A zatem wydaje się 
rozkaz: Każdy druh musi się obo­
wiązkowo do pochodu stawić. Strój 
sokoli względnie czapki sokole.

„Czołem!“
A. Felski, Urbaniak, Banaszak,
sekretarz. naczelnik. prezes.

ZAWODY 
o mistrzostwo Polski pomiędzy Po. 

gonią lwowską a T. K. S.
W czwartek, dnia 7 czerwca roze­

gra wr Toruniu czterokrotny mistrz 
Polski K. S. Pogoń ze Lwowa zawo­
dy o mistrzostwo Polski z T. K. S.

Początek o godz. 17.30. Zawody te 
budzą w świecie sportowym poważne 
zainteresowanie.

CO ROBIĄ NASI BOKSERZY?
Aleksy Opiński, bokserski mistrz 

Bydgoszczy wagi półciężkiej, trenuje 
obecnie boks w Olympji i weźmie u- 
dział w najbliższych zawodach bok­
serskich w Grudziądzu. — Leon Lick, 
czołowy pięściarz Olympji, rozpoczął 
intensywny trening i pokaże się 
wkrótce na ringu. — Sadlow’ski, kapi­
tan Pom. O. Z. B. wyjeżdża na kurs 
bokserski do Berlina. — Antoni Lu- 
bański, bokserski mistrz Pomorza 
wagi półciężkiej, zmuszony jest z po­
wodu choroby, zaprzestać z trenin­
giem bokserskim na przeciąg 6 mie­
sięcy. —- Wystrach, czołowy pięściarz 
Olympji, podpisał kartę zgłoszenia 
dla Bokserskiego Klubu Sportowego 
w Katowicach i walczyć będzie w bar 
wach tego Klubu.

PIĘŚCIARZE OLYMPJI 
W POZNANIU.

W ubiegłą niedzielę walczyło trzech 
bokserów Tow. Sport. Olympji w Po­
znaniu, z następującymi wynikami: 
Wróblewski wygrywa na punkty, 
Kempa walczy na remis, a Wczner 
przegrywa na punkty.

Wołał śmierć niż małżeństwo.
Samobójstwo narzeczonego w dzień ślubu.

Warszawa, 5 czerwca. W dniu 
wczorajszym rozeszła się lotem 
błyskawicy wieść o samobójstwie 
urzędnika Syndykatu Rolnego, 52- 
le tui ego Józefa Rydzewskiego w 
domu na Placu Trzech Krzyży nr. 
13. Rydzewski, pomimo poważne­
go już wieku

zaręczył się 
przed kilku miesia.cami z parnią 
M.arją Kuleszówną. Po kilkakrot- 
netn odkładaniu dnia ślubu, osta­
teczny termin naznaczono na nie­
dzielę ubiegłą.

Uroczystość miała odbyć się po 
południu.

Wszystko było przygotowane.
W mieszkaniu panny młodej ze­

brali się świadkowie i goście. Z 
niecierpliwością, czekano na pana 
młodego, który

nie zjawił się.
Panna młoda po naradzie, uda­

ła sio do mieszkania narzeczonego 
w towarzystwie przyjaciół.

Drzwi mieszkania były zam­
knięte. Na pukanie

nikt nie odpowiadał.
Przypuszczano, że Rydzewski 

zmuszony był nagle wyjechać i nie

TEATR
Grudziądz-

Z TEATRU MIEJSKIEGO
Dzisiejsza premiera „Głośna spra­

wa“. Niema w literaturze scenicznej 
sztuki, któraby. osiągnęła tak olbrzy­
mie powodzenie pod względem kaso­
wym, jak właśnie ten francuski dra­
mat. Tajemnica powodzenia leży w 
bardzo ciekawej fabule i w wysoce 
silnych scenach dramatycznych, po­
ruszających nawet najobojętniejszego 
widza. Technika konstrukcji scenicz­
nej zastosowana jest.-w. takiej mierze 
jak w dramacie „Pani X“. To też jak 
niesie wieść zakulisową, spodziewane 
jest takie samo powodzenie, tak arty­
styczne, jak i kasowe, jakie uzyskała 
rekordow’a sztuka „Pani X.“. W dzi­
siejszej prom.jerze udział przyjmują 
pp.: Wanda Zbierzowska, Lila Kiślin- 
żanka, Marja Roszkiewicz, Szrott-Ka- 
lińska, Marja Mirska, młodziutka Da­
nusia S., R. Tański, S. Zięciakiewicz, 
F. Palański, Leszek Rymsza, Płouka- 

• Fiszer, Bay-Rydzewski, W. Kisielew­
ski, A. Kisielewski, Wacław Jankow­
ski, oraz inni wraz ze statystami. 
Stylowe kostjumy i dekoracje dopeł­
nią całości. Premjera dzisiejsza bu­
dzi wielkie zainteresowanie.

Teatr na Czerwony Krzyż. Dzisiaj 
lojno i gwarno będzie w teatrze, bo 
któż nie podąży, ażeby swoim ofiar­
nym groszem nie zasilić funduszu ta­
kiej pożytecznej instytucji, jaką jest 
Czerwony Krzyż, a jeśli do tego doda­
my, że dzisiejsza premjera budzi wiel­
kie zainteresowanie i w zupełności na 
nie zasługuje, to dziwić się nie bę­
dziemy, że widownia będzie przepeł­
niona. A więc dzisiaj punktualnie o 
godzinie 8 i pół wiecz. stawimy się 
jak jeden mąż. Bilety niedrogie od 
80 gr. do 3 zł. Abonament ważny, lecz 
ze względu na tak doniosły cel bez­
procentowy.

W czwartek „Głośna sprawa“ uka- 
że się poraź drugi. Pomimo święta 
afisz zapowiada tylko jedno przedsta­
wienie. Początek o godz. 8 i pół wie­
czorem. Ceny miejsc od 80 gr. do 3 
złotych. Abonament ważny procen­
towy.

Sobota „Powódź“ ukaże się na 
przedstawieniu popularnem po ce­
nach zniżonych od 50 gr. do 2 zł. A- 
bonament ważny bezprocentowy.

Teatr w Kowalewie. W piątek 8-go 
czerwca wyjeżdża teatr na zaprosze­
nie miejscowych kół towarzyskich do 
Kowalewa z kapitalna sztuką S. Kie- 

.,Kobieta, wino i dan- drzynskiego 
eins“.

zdążył zawiadomić o tern bliskich 
sobie osób

Wczoraj rano zaniepokojona lo­
sem narzeczonego panna Kulesza 
udąla się powtórnie do mieszkania 
Rydzewskiego.

Dzwonienie i pukanie nie dało 
rezultatu. Zaalarmowano policję.

Wyłamano drzwi.
Na progu pokoju, twarzą zwró­

cony do podłogi, leżał Rydzewski. 
Był martwy. W zaciśniętej kur­
czowo piawej ręce, desperat trzy­
mał

flakonik z weronaleni. 
którym się otruł.

N<i stole w pokoju znaleziono 
testament samobójcy;

— Wolę śmierć niż małżeństwo 
— pisał desperat. — Nie mam od 
wagi powiedzieć tego narzeczonej: 
nie mam sił złamać przyrzeczenia 
Odchodzę na wieki.

Denat zapisał cały swój doby­
tek jedynemu przyjacielowi p. Fr. 
Szuchowi, którego prosi o zajęci? 
się pogrzebem.

Zwłoki przewieziono do prosek­
torium.

$і<8Ж8і5888КЧЯВЭВЭЯв

KINO
Toruń.

Teatr Pomorski.
Dziś, w środę dn. 6 bm. o godz. 8Д5 

wieczorem na ogólne żądanie poraź o- 
statni po cenach najniższych od 25 gr 
do 1,50 zł — arcywesola znakomita ко- 
med ja w 3-ch aktach Ludwika Ver- 
neuilï‘a p. t. „Azais“ (Igraszki losu). 
Sztuka ta dzięki niepospolitym walo­
rom scenicznym oraz pierwszorzędnej 
obsadzie z udziałem pp. Jerzmanow­
skiej, Porębskiej, Orzechowskiego, Ja­
worskiego, Balcerzaka w rolach głów­
nych, zdobyła olbrzymie powodzenie 
na scenie toruńskiej.

W czwartek, dn. 7 bm. oraz w sofao. 
tę, dn. 9 bm. o godz. 8,15 wieczorem 
przemiła opera komiczna w 3-ch ak­
tach J. N. Kamińskiego p. t. „Krako­
wiacy i Górale“ czyli „Smocza Jama“. 
Będą to ostatnie przedstawienia tej 
przemiłej zabawki scenicznej, stano­
wiącej od lat dziesiątków jedną z naj­
poważniejszych pozycji w żelaznymi 
repertuarze wszystkich scen polskich. 
Utwór ten bowiem wskutek wyjazdu 
pp. J. Porębskiej i St. Jaw’orskiego 
zostanie na przeciąg kilku tygodni 
zdjęty z afisza. W rolach głównych 
wy stąpią pp. Leonowicz, Porębska, 
Chrzanowska, Bystrzyński, Balcerzak. 
Orliez, Jaworski. Marjański, Iłcewdcz 
i Uliński.

V/ piątek, dn. 8 bm. teatr nieczyn­
ny.

*
Kino „Światowid“.

Dziś niezwykła premjera: Życie nie 
znanych zakątków Londynu —• stolicy 
nędzarzy i miljarderów „Ulubienice 
przedmieścia“. Wielki dramat ży­
ciowy w 10 aktach. W rolach głów 
nych: ulubienica narodów Colleen 
Moore oraz Kenneth Garlan. Film 
ten jest pierwszą tragiczną kreacją 
znakomitej artystki. Nadprogram — 
dwruaktowa komedja.* *

Kino „Corso1',
Podw’ójny program „Pat i Pata­

chon“ w swej najlepszej kreacji ..Mil- 
jarderzy“ i dziennik Pate'a.

Піг> P°PîerGi polskim 
i life- groszem obcych
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Powidła buraczane, śliw­
kowe i marmolada.

Wszędzie do
> nabycia. dj

/iiiwV
C.F.MÜLLEIUSYNBOGUSZEWOPOM

Postępowanie upadłościowe.
Co do majątku kupca Jana 

Cieślaka z Grudziądza, ul. Pańska 
nr. 28, wdraża się z dniem dzisiej­
szym t. j. z dniem 2 czerwca 1928 r. 
o godz. 12 w polud. postępowanie 
upadłościowe, ponieważ nastąpiła 
jego niewypłacalność.

Zarządcą masy upadłościowej 
mianuje się naczelnego sekretarza 
Prokuratury Sądu Okręgowego 
W Grudziądzu Wierzyckiego.

Wierzytelności należy zgłaszać 
w Sądzie najpóźniej do dn. 3. lipca 
1928 г. (6118a

Do powzięcia uchwały, czy mia­
nowany zarządca masy ma pozo­
stać. ewentualnie celem wyboru 
nowego zarządcy, dalej celem usta­
nowienia wydziału wierzycieli, a 
także celem powzięcia uchwały co 
do kwestji, wymienionych w § 132 
ustawy o upadłościach, wyznacza 
się w niżej wymienionym Sądzie 
termin na dzień 3 lipca 1928 r. o 
godz. 11-tej przed połud. — zaś ce­
lem zbadania zgłoszonych wierzy­
telności termin na dzień 2 sierpnia 
1928 r. o gozd. 11-tej przed połud.

Wszystkim, którzy posiadają 
jakiekolwiek rzeczy, należące do 
masy upadłościowej, lub którzy 
tej masie są cośkolwiek dłużni, za­
kazuje się owe rzeczy wydawać 
dłużnikowi upadłemu względnie 
uiszczać się z długu, a nawet pole­
ca się im, aby najpóźniej do dnia 
3. VII. 1928 r. donieśli zarządcy 
nasy o posiadaniu takich rzeczy 

o tern czy przysługują im jakie 
wierzytelności, z powodu których 

mieliby prawo żądać odrębnego 
zaspokojenia z owych rzeczy.

Sąd Powiatowy.

Ogłoszenie,
8 Okręgowe Szefostwo Budow­

nictwa w Toruniu sprzeda w dro­
dze przetargu używaną lokomobilę 
parową syst. „Lanza“ znajdującą 
się w Bydgoszczy.

Oferty w zalakowanych koper­
tach z napisem „oferta na lokomo­
bilę“ należy składać do 8 Okręgo­
wego Szefostwa Budownictwa do 
dnia 25 czerwca godziny 9 rano, 
w którym to dniu o 9 m. 30 na­
stąpi przetarg. Do oferty dołączyć 
wadjum w wysokości 5% od za­
oferowanej sumy.

Lokomobilę można oglądać po 
unrzedniem zgłoszeniu się w Gar- 
niz. Adm. Koszar w Bydgoszczy, 
a olus techniczny w 8 Okręg. Szef. 
Bud. w Toruniu codziennie wT go­
dzinach urzędowych. (6117a 
8 Okręg. Szefostwo Budownictwa

Toruń.
Ldz. 5474/28 Adm.

Po myśli § 161 Ustawy Przemy­
słowej z dnia 7 kwietnia 1927 r. 
zwołuje się niniejszem 

zebranie wyborcze 
wydziału czeladników 

zawodu murarskiego i ciesielskie­
go przy Cechu Budowlanym w 
Grudziądzu, na sobotę, 9 czerwca, 
o godz. 6 popol., w lokalu Domu 
Towarzystw, przy ul. Moniuszki.

Prawo wyborcze i wybieralno­
ści- przysługuje według § 162 cze­
ladnikom, stale zatrudnionym u 
członków cechu, od których trzeba 
mieć odnośne poświadczenie.

Niepełnoletni, karani za czyny 
karygodne i pozbawieni praw za­
rządzania swym majątkiem są wy­
kluczeni z prawa wyborczego.

Statuty można nabyć w admi­
nistracji „Gońca Nadwiślańskiego“ 

Cech Budowlany murarski
i ciesielski. (4433

Ogłoszenie*
Z dniem 7 czerwca 1928 r. auto­

busy miejskie kursować będą do 
Rudnika z Placu 23 Stycznia. Au­
tobusy kursują tylko w dnie po­
godne od godz. 13.30 do godz. 20-tej 
wieczorem. W niedzielę i święta od 
godz. 7-mej rano. Cena biletu 
60 groszy, dzieci poniżej lat 14 — 
30 gr. (1502a

W dniach, w których odbędą 
się wyścigi konne i konkursy hip­
piczne, autobusy gości zabierać bę­
dą na plac wyścigowy.
Miejskie tramwaje. Elektrownia

i Wodociągi — Grudziądz.
(—) Witkowski Dyrekcja 
Decernent. (—) Dolatowski.

Erzymusowa licytacja 
odbędzie się dnia 14 czerwca r. b., 
o godz. 12-tej w południe, u pana 
Władysława Wójciaka w Radzynie 
wyb. (Szynwalizna).

Sprzedawać się będzie najwię­
cej dającemu zajętą powózkę za 
zaległą karę porządkową oraz ko­
szta ogłoszenia licytacji.
Nr. dz. 647/28. O. R. (1106b

Grudziądz, dn. 2 czerwca 1928 r. 
Przewodniczący wydziału powiat.

Starosta powiatowy.

Przetarg.
W drodze publicznego przetargu 

wydane będą
prace stolarskie i garncarskie 
przy budowie domów dla Straży 

Granicznej w Gardeji, W. Tymawie 
i Zawdzie pow. grudziądzki.

Blankiety ofertowe oddaje niżej 
podpisany P. U. B. N. w Grudziądzu, 
ul. Stara 1. za opłatą 0,50 zł. Do 
oferty należy dołączyć pokwitowa­
nie Kasy Skarbowej, jako dowód 
złożonego wadjum w wysokości 5% 
sumy ofertowej.

Zamknięte i opieczętowane oferty 
winny być przesłane do dnia 2-go 
lipca rb. godz. 12 w poi., w którym 
to czasie nastąpi otwarcie ofert.

Bliższych szczegółów udzeli pod­
pisany Urząd w godzinach służbo­
wych od 8—15.

Grudziądz, dn. 2 czerwca 1928 r. 
Państw. Urząd Budownictwa Naziom, 

w Grudziądzu.

Dobrowolna licytacja.
Z porodu likwidacji dzierżawy, 

sprzedawać się będzie w drodze pu­
blicznego przetargu, w maj. Łysakowo, 
pow. Grudziądz inwentarz żywy i mar­
twy. 20 krów dojnych, 1 buhaj, 14 ko­
ni, 8 źrebaków 2—3 letnich, ІокощоЬі- 
la, młockarnia i różne narzędzia rol­
nicze.

Przetarg odbędzie się w ŁysakOwie, 
pow. Grudziądz, stacja kolejowa Ow­
czarki, w dniu 15 czerwca rb. o godzi­
nie 11-tej.
ZARZĄD MAJĄTKU ŁYSAKOWO.

Czajkowski, starszy cechu.
Piotr Jakubowski, sekret, cechu.

LOSY do II klasy 

Polsk. Państw. Loterji Klas, 
yęy sa do nabycia 
Ostatni termin odnowienia losów 

do II kl. dnia 9 czerwca.

LOSY
Polsk. Państw. Loterji Dóbr.
Wygr. po 50.000,15.000, 5.000 zł. itd.
1I, losu zł. 4o ł/i los zł. 8.

===== Jednorazowe ciągnienie. == 
Wypłata wygranych w gotówce bez 

żadnych potrąceń.

Kolektura Loterji Państw. 
GRUDZIĄDZ, ul. Stara nr. 11.

od najtańszych do najwykwint­
niejszych zawsze gotowe na składzie. 

Warunki dogodne.
FRYDERYK NITSCHMANN

Skład Mebli, ulica Toruńska 29 
Stolarnia Wybickiego nr. 5, wejście 
z ulicy Podgórnej. (4250

Z powodu nawału 
pracy a zbliżając, się 
święta Bożego Ciała 
zaleca się Już teraz 
zamawiać (4097 

grobowce 
i pomniki 

które na czas usta­
wione być mają,Wszel­
kie zamówienia zała­
twiam skrupulatnie. 
Na żądania kosztorys 

1 rysunek.

I Kostuchowski
Grudziądz

Tuszewska - Grobla 1. 
Po cenach zniżonych

Wyścigi konne
10-go, 14 i 17-go czerwca

Копквгзу
9, 11, 13, 14 i 16 czerwca br. 

w Grudziądzu 
Pocz. o godz. 15-ej.

Totalizator-Kryte trybuny 
Bufet - Orkiestra wojsk.

l-sze Pom. Targi Koni
dnia 15 i 16 czerwca.

Bliższe szczegóły w program.

:: Atrakcjal Tenor bohaterski ::
I Roman Ramion 1
o Orkiestra solistów
o W. Jçdrychowskiego

Codziennie o godz. 5 popol.

:: Hotel „Król. Dwór“ i

Najtańsze źródło 
zakupu wszelkie­
go rodzaju Mebli
w Stolarni Ogrodowa 5-
Wszelkie zamówienia wykonuje fachowo 

i solidnie.

wy7.“:^ Zajączkowo 
W czwarteK, dnia 7 czerwca (Boże 
Ciało) o godzinie 3-ciej popołudniu 

KONCERT 
Równocześnie w odświeżonej sali 

KAWKA FAMILIJNA.
Autobus (firmy Zasadowski) stoi 
do dyspozycji od godz. 2,30 przy 
tamie w Dragaszu. Powrót auto­
busem zabezpieczony. (4444 

O liczne przybycie prosi
Fr. Bodammer.

PIERWSZORZĘDNY 
ZAKŁAD FRYZJERSKI 
DAMSKO-MĘSKI

A. PINNO
SIENK1EWICZA4

WYKONUJE :
Ondulacje — manicure — masaż twarzy 
Farbowanie włosów we wszelkich kolor. 
.• „Henna“ oraz „Laxmarguix“ i
Przyjmuje reperacje lalek, jak również 
zemówienia na peruki, warkocze i t. p.

V Lokal świeżo odnowiony. 4*4 * v

Na jedno 
ogłoszenie 
DROBNE 
wpłynęło

200 OFERT
lllllllllllll|llllllllilllllllìllllllllllllllllllllllllllilllllllllillllllllllll!ll!l. Ilillì. li

Taki skutek 
odnoszą ogło­
szenia jedynie

w „Gońcu Nadwiślańskim“

©ІШШШШШІІІІІШШШІІІШШІШШІЦШЗ
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ORANZ/ DA KANTOROWICZ a marańczy na czystym1*cukrze.
ATyśmienita — Orzeźwiająca — Najzdrowsza.

Gratisowe próbki wydzielać będą w święto Bożego Ciała, dnia 7 bm.t Kawiarnia „Wielkopolanka“, Plac 23 Stycznia; Kawiarnia „Warszawianka1'. 
— wn—>r ;■■■ ni. Stara; Ogród Hotelu Centralnego, Plac 23 Stycznia; „Ogród Pałacowy“, uL Strzelecka. .   

HARTWIG KAIVTORO^WIO^.
Przedstawiciel na Pomorze: Antoni Górski, Grudziądz, ulica Józefa Wybickiego 9. Telefon 788.

Parafia Bogóźnc koło Grudziądza 
zamierza plac około kościoła 
otoczyć murem z cegły, z 
bramą żelazną i 2 furtek. — 
Przedsiębiorcy budowl. zechcą 
oferty oddać najpóźniej do 
9, VI. rb. Bliższych szczegó­
łów można się dowiedzieć u 
v ^roboszcza.

Kawiarnia о Bez kłopotu!STRZEMIĘCIN

Wielki wybór

kupuje się ubrania, 
płaszcze, spodnie itd. 
na miarę — już gotowe 

z najlepszych bielskich materjalów.
Najnowsze i trwale fasony. Ceny najniższe

I RoH założenia 1908 |

O

O liczny udział prosi 
Gospodarz K. Rybaczewski. *

< ► Dnia 7 czerwca rb. o godz. 5,30 rano < ►

<> poranny koncert <•
Popołud. od godz. 3 nadzwyczajny £

o Restaurala

egzemplarza

X;,.j|islia i letnisfta śoiitiBBj słaeij
plarza

NA RATY 
miesięcznie 1S.OO złotych 
pierwsza wpłata 36.00 zł. 
opona 10 zł., wąt 4.50 zł., pe­
dały 4.50 zł., dzwonek 90 gr., 
szprycha 6 gr., widełki 8 zł., 
hamulec 3.50 zł., pompa 2.20 zł„ 
kierownik 7.50 zł., klucz 30 gr.

KROMCZYNSKI
POZNA*,

AL Marcinkowskiego» 
obok poczty.

J. Żmijewski
poleca

Telefon 928 |

GRUDZIĄOzI
TORUŃSKA 6

а Jana Paluszkiewicza
ul. Wybickiego 21.

Dla urzędników dogodne warunki spłaty.

KEFIR
” poleea

Mleczarnia Wsni|Q 
Kawiarnia «ûilUd 
Grudziądz, Lipowa 3.

Farby olejne 
i wodne,wszelkie 
farby malarskie 
suche i rozrobio­
ne w pokoście, 
lakiery do pod­
łóg w rozmaitych 
barwach, lakiery’ 
spirytusowe, pę­
dzle w wielkim 

wyborze 
najkorzystniej w 

Drogerii Centralnej 
ul. Stara 11.

artykuły męskie
? Specjalność: kapelusze — bielizna —■ krawaty 

czapki — rękawiczki — trykotaże
Światowej marki kapelusze i to:

„Borsallno“, „Häckel“, „Haitian“ i „Damask“, „боеррвгі“.
F"cen^TezK<mKarenŁ""|

Baczność
Cechy rzemieślnicze III

W związku z wejściem w życie 
Rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej o Prawic Przemyslowem 
wyszły z druku i są do nabycia nastę­
pujące Wydawnictwa:
USTAWA PRZEMYSŁOWA, orygi­

nalny przedruk tejże z Dziennika 
Ustaw w formacie kieszonkowym, 
na dobrym satynowym papierze.
Cena egzemplarza . . 1.20 ri

WZORY STATUTÓW dla korporacji 
przemysłowych, dla cechów i ich 
związków oraz dla ich dodatko­
wych urządzeń — wy danie zbioro­
we w tym samym formacie. Cena

2.20 ri.

ruiisjanaty, internaty, kolonje dia dziewcząt ichłopców
Cena z całkowitem utrzymaniem dla dzieci 140.— sz. fr. 
dla dorosłych 150.— sz. fr., ważną na 4 różne z poniżej 

wymienionych letnisk z jednotygodniowym pobytem.
Referencje od przeszło 1000 rodzin. Żądajcie prospetta 

(porto dołączyć).

f IV
/BIURO PENSJONATU W PESTALOZZI
^Federation Internationale dea Pensionata Europeeesł

Budapeszt, V. Alkotmany-strasse 4. L 
Telefon : Terez 242-36.

Kąpieliska i letniska:
W Węgrzech: Budapeszt. Siofok, w Szwajcarji: Genewa*, Lau­
sanne*, Neuchatel*, Luzern, Montreux*, Zürich, Lugano, St. Moritz, 
we Francji: Paryż*, Deauville, Trouville, Biarritz, Aix-les-Bains 
Grenoble*, Evian, (jezioro Genewskie), Chamonix nad francuską 
Riwjerą: St. Raphael, Cannes, Nizza*, Juan-Ies-Pins, Monte-Carlo, 
Menton, w Anglji; Londyn*, Cambrigde, Brigthon, Folkstone, we 
Włoszech: San-Remo*, Nervi, Wenecja, Bordighera, Abbazia, Ric 
cione, Rzym*, Neapol, Palermo, Meran, w Austrji: Wiedeń*, Zel-1 
am-See,Linz*, Insbruck*, Salzburg, w Niemczech: Berlin*, w Belgji:$

Nowość 
Podręcznik dla rzemiosła, 
zawierający zestawienie i wyjaśnienie ustaw 
i rozporządzeń, dotyczących rzemiosła w pyta­
niach i odpowiedziach, Kazimierza Barciszew- 
skiego instruktora korporacji przemysłowych. 

Cena 6,00 zł.

Konieczny podręcznik przy 
wszelkich egzaminach!

O wainości wydawnictwa świadczy fakt, ie wy­
dany został nakładem Izby Rzemieślniczej 

w Grudziądzu.

Spółdzielnia Wydawnicza

„Zjednoczenie“
Grudziądz 

ul. Mickiewicza nr. 8.

>in-

Ostende, w Afryce: Algier, Tunis.
ПСІГ7РПІР brzytew, nożyć i ma- 
Uull Zulliö szynek do włosów, 
noży rzeżnickich itp.wyk. solidnie I tanio

Miejscowe^ szone gwiazdką, są stałymi internatami i kolon- ч 
на chłopc-z j w ’ząt (także dla dorosłych) otwarte przez cały rok,- 
tkie irr i >: a otwarte w lipcu, sierpniu i wrześniu.

• jï :zystw (25—50 proc.) zniżki. Bezpośrednie wagony (Sle-
C .. internatach podczas roku szkolnego (od 15 września) U0sz.fr.

’ 4 M ;-Г ' i) M ' *.

=5= * МИМИИМ мята

SANITARJAVÂÎ&
Wytwórnia protez wykonuje wszelkie 

aparaty ortopedyczne i protezy.

STATUTY CECHOWE, według wzo­
ru Ministerstwa Przemysłu i Han­
dlu na specjalnym papierze pisem­
nym, tak wykonane, że wystarczy 
wpisać tylko odpowiednie wyja­
śnienie, a pozatem podaje sposób 
wpisów oraz uchwał. Cena egzem*

0.40 ri.
CECHY W PRZESZŁOŚCI I PRZY­

SZŁOŚCI Zakres działania Ce­
chów według nowej Ustawy Prze­
mysłowej iwyczerpujące wyjaśnie­
nie do wydanych wzorów statutu).
Cena egzemplarza 0.40 ri.

STATUT WYDZIAŁU CZELADNI­
KÓW PRZY CECHU, dla potrzeb 
wydziału i ich członków przystoso­
wany. Cena egzemplarza . 0.20 zŁ

REGULAMIN SADU POLUBOWNE­
GO CECHU, przystosowany do po­
trzeb cechowych. Cena egz. 0.20 ri. 

STATUT ZWIĄZKU CECHÓW, od­
powiadający nowym wymogom tak 
dla poszczególnych członków jak i 
cechów. Cena egzemplarza 0.30 zł. 

STATUT KORPORACJI dla potrzeb 
korporacji i ich członków. Cena
egzemplarza . . 0.40 ri.1

PODRĘCZNIK DLA EGZAMINÓW
CZELADNICZYCH zawodzie
szewckim. Cena egzempl. 1.00 zł.
Wszystkie powyższe wydawnictwa 

są w odpowiednim formacie kieszon­
kowym wykonane i stanowią część bi- 
bljoteczki zawodowej i cechowej, któ­
rą niżej podpisana Spółdzielnia Wy­
dawnicza tworzy. Przy przesyłce do­
licza się koszta własne opakowania i" 
wysyłki. Przy zaliczeniu koszta za­
liczki. — Adresować należy:

Spółdzielnia Wydawn. Zjednoczenie 
w Grudziądzu, ul. Mickiewicza 8.
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Przyjmuje
wKIady oszczędnościowe, 
od jednego złotego po­
cząwszy dając bezwzglę­
dną (ptipilarną) pewność,

Instytucja bankowa 
użyteczności publicznej 
o pewności papilarnej.

. Od wkładów oszczędnościowych do sumy Złotych 5000,— niepotrąca

UDZIELA
pożyczeK wszelkiego rodzaju i Kre*
dytów gospodarczych. --------

ZAŁATWIA ,
wszelkie czynności w zakres ban­
kowości wchodzące. - - - - * - - • 

się podatku skarbowego. "Wi

Poszukuje się spadkobierców

JVJLiskl ;
Urodzonego między 1840—1846 r. we wsi KALISZ powiatu , 
KOŚCIERZYNA, który w 14 roku życia wyemigrował 
z kraju, po śmierci zaś pozostawił znaczny majątek bez 
zmaiych spadkobierców. Osoby mogące się wylegitymować 
prawam i do spadku po zmarłym, tudzież osoby mogące 
udzielić o nim i jego rodzinie jakichkolwiek informacji, 
proszone sa o skomunikowanie się z Adwokatem Jerzym 
Rot wandern w Warszawie, przy ul. Kredytowej nr. 3. (1634G

Gors ca
szuka natychmiast 
E. Rieboldt, Gru­
dziądz, PI. 23 Stycz-

Zguby
zgubiono
wy kazosobisty,który 
unieważniam Jere­
miasz Berlewi. (1182

nia 27. (4441
Młodszy
pomocnik szklarski 
potrzebny od zaraz. 
Zgł. do Adm. Gońca 
Nadwiśl. pod nr.1157.

Dzyerżawy

Płachty żniwne 
worki, wszelkie do­
datki tapicerskie i 
pokrycia meblowe 
oraz dywany, chod­
niki. łóżka połowę w 
wielkim wyborze naj­
taniej u M. Izraele- 
wicza. Szewska 19.

Kto z Pań i Panów tańczyć inbi niech przyjdzie na

DUneiflE 06R000liJS
dnia 7 czerwca br. o godz. 4 po pot.
Zupełnie odnowiona scena. Dobra Kuchnia. NfsHie ceny.

Pielęgnowane napoje.
Mojem staraniem będzie Sz. Państwu pobyt 
u mnie pod każdym względem uprzyjemnić.

Co niedzielę i święto od godz. 12-2 w poł.

CHŁOPIEC
do posyłek

syn uczciwych ro­
dziców może się na­
tychmiast zgłosić.

Dom 
Ekspedycyj.-Handlów) 
R. Schlmmelfennlg 

właśc.
Paweł Wltkowskh

Skład
w centrum miasta po­
szukuje od zaraz lub 
1 lipca. Oferty do 
Adm. Gońca Nadw. 
pod nr. 1148.

Różne

в
Dancing otwarty codziennie od 6 wiecz. 
W niedziele i święta od godz. 4 po polud.

W razie niepogody koncert.
Obszerna weranda kryta i ubikacje do dyspozycji. 

Z poważaniem
F. DOMINIKOWSKI

Restauracja „Ogr6d Pałacowy'
Strzelecka 15/16.

Piekarza
starszego piecowego 
do pieca drzewnego 
poszukuję od zaraz. 
IReflektuje sio na siłę 
pierwszorzędną (1225 
Opałka, M. Tarpno, 
ul. Grudziądzką 49.

Int. panienka
urzędniczka poszu­
kuje próżn. pokoju. 
Oferty do Administ. 
Gońca Nadwiśl. pod 
nr. 1219.

NAUKI 
czesania pań 
oraz wszystkiego co 
dotyczy sztuki fryz­
jerskiej uczy pod 
gwarancją za wynik 
SchiKanowsKi 

! GRUDZIĄDZ 
ul. Długa 14.

Specjalny zakład fryz­
jerski dia pań.

Uprasza
się wszystkich, któ 
rzy by wiedzieli p 
odnakźn-eniu zwłok 
Franciszka Nadol- 
skiegoliczącego 7 lat, 
który się utopił dnia 
14 lutego br. o donie­
sienie rodzicom To­
ruń, Szewska 16.
Przyjmuję
z nowym rokicin 
szkoln. uezenice 7 
Gimnazj. Żeńskiego 
z dóbr, utrzymaniem 
i dobra opieką. For­
tepian do dysp. Łask 
zgł. do Konst. Zwier- 
kowska, Kilińskiego 
nr. 4. I-

Sprzedaże
Łożko
z matrae. korzystn.

Dobrze
ameb).

5 
8

Dziewczyna 
do dzieci od zaraz 
potrzebna Łojewska, 
Toruńska 9. (1216

Szyję bieliznę 
od skromnej do naj­
wykwintniejszej su­
knie od zł.5i ubranka 
dziecięce 2 Maja 5/6 
wej. z ul. Rybackiej

Plisowanie, 
Karbowanie

spódniczki już od 3.50 
hafty — Kurblowanie 

tnereżKi
Wykonanie solidne 

i szybkie.
M-me Marie

Tu szew. Grobla 18.

pokój dla

Ubranie
męskie granatowe i 
jedno dla chłopca 
nieużywane, kuźnia 
(Feldschmiede) i 
biurko do składania 
na sprzedaż. Adres 
wskaże Adm- Gońca 
Nadw. pod. nr. 1158

na sprzedaż (1207 lepszej pani lub pana 
Kościuszki 2, II p. 3d zaraz wzgl. 15 bm.

Łódź rybacka 
sieć słempna (stack- 
netz) 100 metr, dłu- 

1 gości, 2 żaki i wszel­
kie przyrządy tanio 
: sprzeda Tuszewska 
i Grobla 54, p. 1. (1221

do wynajęcia (12П 
Pietruszkowa 3, p. 1.

Sprzedaż
mydła, kosmetyki i 
galanterii skórzanej 
po zniżonych cenach 
Rutkowski, Stara 12

Obraz
olejny, rower dam­
ski i gramofon sprze­
dam Rzezalniana 12

Mieszkania
poszukuję 1 do 3 po­
kojowego z kuchnią 
lub próżny pokój z 
możliwością gotowa­
nia. Płacę czynsz 
według umowy i ew. 
remont. Zgł. do Adm. 
Gońca Nadw. pod nr. 
999.

Rutynowana 
książkowa i kore­
spondentka biegła w 
języku polskim i nie- 
mieck. do poważnej 
instytucji od zaraz 
potrzebna. Złoszen. 
do Adm. Gońca Nad­
wiśl. pod nr. 1215.
Potrzebna 
dobra kucharka na 
wyjazd. Wiadomość 
Ks. Budkiewicza 22,

Najtańsze wyborowe 

wina 
owocowe poleca 

K. Derecki
Wytwórnia 

Win Krajowych,

III p. (1210
Służąca
potrzebna od zaraz 
lub 15 bro. Książęca/ 
LII p.por.Zelazowski.

Na sprzedaż
2 kompl. pościelowe 
z 2 nakryciami na 
łóżka, dóbr, maszyna 
Singera do szycia i 
obsypka dla Świn 
Piekarnia, Radzyń-

I p. pr. (1’206

Mieszkania

ska 20. (1214
Motocykl
2 CyL 2—4 P.S. Wan­
derer tanio na sprze-, 
daż E. Guske, Droga 
Łąkowa 10,1 p. (1218

Mieszkanie i
• 3 pokoj. z kuchnią ; 
wraz z mebl. w cen­
trum miasta do od-

I dania. Cena b. przy 
stęp. Oglądać można 
od godz. 3—5 popol. 
Wiadom. w Admin

Pokoju
л kuchnią od zaraz 
'oszukuję. Czynsz 

za rok z póry ewtl. 
przeprowadzę, re- 
mont.Oferty do Adm. 
Gońca Nadwiśl. pod 
ar. 1227.

Poszukuję 
krawcową w dom, 
która umie wszelką 
pracę wykonać (1213 
Piekarnia, Radzyń- 
ska 20.

Wolne posady

Gońca Nadw. pod 
nr. 1196.

Okazja!
Otomana nowa w 
guście warszawskim 
i kanapa pluszowa 
używana korzystnie 
na sprzedaż (1208 
Piasecki, 3 Maja 2.

Poszukuję 
4—5 pokojow. ińiesz-
kania z wygodami. 
Czynsz z góry. Ofert, 
do Adm. Gońca Nad- 
wiśl. pod nv. 1123.

Motocykl
B. S. A. 350 ccm. z po 
wodu wyjazdu sprze­
dam Tusz. Grobla 2*2
part. 1. (1205

Bezdzietne 
małżeństwo poszu­
kuje mieszkania 4—5 
pokojow. Warunki 
do umowy. Mogę za­
płacić z góry. Zgło­
szenia Kwiatowa 7.
II p. pr.

Büro
Handlowo flürosowa

Sta. Krzemiński 
Grudziądz, Cytadela 

’ ul. Poznańska nr. 5 
poszukuje zastępców 
i agentów do sprze­
daży patentowanych 
towarów. Pensja mie- 
sięcz. od 500—2000 zl. 
Maszyna do pisania. 

lAuto do dyspozycji, 
o ile takowe do pracy 
potrzebne. Znaczek 
50 gr. na odpowiedź

(1220 dołączyć. (1212

mało używaną szafę 
do lodu. Zgłosz. do 
Ądm. Gońca Ńadw. 
pod nr. 1217.

WŁOSY
wyczesane

kupuje

A.SchiKanowshi 
zakład fryzjerski 

Długa 14.

Gdzie Pani daje so­
bie tak ładnie głów­
kę strzyc?

Tylko u Neumanna 
3-go Maja 36.

Tam na życzenie sam 
właściciel składu, 
posiadający 30-let- 
nią znajomość fa­
chowa włosy strzy­
że i jestem zawsze 
zadowolona.

Proszę niech i Pani 
raz spróbuje.

Strzyżenie maszyna 
elektryczna prędko 
i przyjemnie.

SALON FRYZJERSKI 
NEUMANN

Specjalność: wykona­
nie robót perukarskich. 
Uwaga: Nowozalożo- 
ne kabiny dla рай. — 
Lokal odnowiony i 
urządzony podług naj­
nowszych przepisów.

Dworcowa 23/25.

Cel matrymanjalny. 
Brunet, łat 29, kró 
lewiak, wyznania 
rzymsko kat., z do­
brym charakterem 
na dobrej posadzie, 
posiadający niewiel­
kie oszczędności, dla 
braku znajomości w 
Grudziądzu poszuk. 
na tej drodze żony. 
Panny lub wdówki 
do lat 30 z niewielką 
gotówką, która jest 
potrzebna do założe­
nia własnego war­
sztatu pracy, zechcr 
swe oferty wraz z 
fotograf ją. którą się 
pod słowem honoru 
zwraca, nadesłać do 
Adm. Gońca Nadw. 
pod nr. 1224. Rzecz 
traktuje się poważ- 
nie.Dyskrecj. zapew­
niona. Anonimy do 
kosza.

Dla pań
•zysty i elegancki 
salon fryzjerski, Ob­
sługa ulepszona (1222 
Juljan. Stara 12.

Trawą indyjska 
pakuły 
sprężyny krijow’ 
. i zagraniczna 
płótna jutowa 
szpagaty 
pasy parciane 
wata tąpie, 
włisie

poleca najtaniej

.Włókno*
Grudziądz

Solna </» Suina 415.

farbuje nieszkodliwą 
farbą Henią Edward 
Mollin. salon de Coif­
fure. Grudziądz, PI. 

23 Stycznia 23.

W. Czarnecka
Pracownia karbów., 
plisowanie, czyszcze­
nie chemiczne, pra- 
sow. sztywnej bie­
lizny. Grudziądz, 
ul. Szewska 4. (3030

Warszawska 
pracownia kołder 

ul. Solna 3 
wykonuje kołdry pu­
chowe wełniane i wa­
towe przerobienie 
starych, zeręplowa- 
nie wełny i waty.

Illlllllllllllllllllllllllli
WarszawtKa

эооооооосхххюс 
Maszyny do szycia 
i,Singerd“ 

na 24 rat miesięcz. 
Kurs haltu i szy­
cia bezpłatnie. (11 
„SINGER” G.udz ądz 
PI. 23 Stycznia 27.

oooooooooooooc

gorsetów
Ogrodowa 7, parter, 

w podwórzu II sień.
wykonuje biustono­
sze, paski, bandażę 
i gorsety dla ułom­
nych przeróbki

Ceny przystępne.
Illlllllllllllllllllllllllli

a кж am do oddania;
sypialnie, iadalnie ® 

s dębowe, Kuchnie
różnego gatunku ® 
i inne meble poje- 

g dyńcze jaK szafy, lóżKa, g 
« stoły i t. d. .. ,........ я
■ J. Holîmann3 Pe8p8?n. s 
weeeweseeHsawweeeeaaeeeseeiiQS
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6130 Fiat .
6 30 Fiat .
0!31 Fiat ,

14
10
IL 
10
14

il Fiat . . . .
45 Fiat . . . .
40 Anatro-Daimler
40 M. A. G. . . .
30 Beriiet. . . .
38 Opel . . . .

n 38 Opel . 
1240 Steyr .
10 40 upel. .
19.75 Superfiat 
13'55 Minerva

. .3 osobowy Sport 
. 4 osobowy otwarty 
. 6 osobowy otwarty 
, 6 osobowy Coupe 
. 6 osobowy otwarty

6 osobowy otwarty 
. G osobowy otwarty 
. 6 osobowy otwarły 
. 5 osobowy otwarty 
. 6 osobowy kryty 
, 6 osobowy otwarty 
. 6 osobowy Kryty 
. 6 osobowy Coupé 
. 6 osobowy Grand- 
Sport (prawie nowy)

w stanie używanym lecz beznagannym 
poleca jako nadzwyczajne kupno okazyjne 
Brzeskiatito A.

Poznań, ul. Dąbrowskiego nr. 29. 
Telefon 6323 63G5 3417.
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Goniec Nadwiślański wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt i kosztuje przy odbiorze w administracji 2,50 zl. miesięcznie, 7,50 zł. kwatetiaie; przez poczt 
luh u listonosza miesięcznie 2,86 zł., kwartalnie 8,58 zł., w opasce w Polsce 4,00 zl. miesięcznie. 9.48 zl. kwart.; zagranicą równowartość 4.75 zl. mieś., 14.25 zł. kwartalnie 
4)głoszenia kosztują 12 groszy od wiersza milimetrowego jednotomowego na stronie ogłoszeniowej, wśród tekstu 50 groszy, przed tekstem 1,00 zl. Drobne ogłoszenia sło­
wo tytułowe 15 groszy, każde dalsze 10 groszy. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Przy częstszem powtarzaniu ogłoszenia odpowiedni rabat. — Dla członków .Spóldziel 
osobny rabat — Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Omyłki w ogłoszeniu nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ari* if ? n ' 
obowiązują * Administrację do bezpłatnego powtórzenia anonsu, jeżeli temsamem treść ogłoszenia nie jest zasadniczo zmieniona. — Redaktor: Jan Zagierski. Redakt 
wipow U Doliński w Grudziądzu. Redaktor przyjm. od g. 11—1. Rękopisów niezastrz. redakcia nie zwraca. Nakl. własnym. Druk.: Zakl. Graf. W. Kulerskieco w Grudziądz
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